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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE

—  > W eksped. m iesięczni® 79 gr. s odnosze-
niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­

padkach nieprzewidzianych, przy wstrzym aniu przedsiębiorstwa,VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

złoienia pracy, przerwania komunikacji, abonent niem a prawa  
tądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zam ówionych  rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i adm inistracja  ul. M ickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K O. Poznań 204,252. I

Onłno-*nnia> Za oglosz. pobiera się od wiersza m m. (7 
uyiuaitsilld. lam .) 10 gr., aa reklamy na atr. 4-iam . w  

wiadom oieiaeh potocznych S0 gr. na pierwszej atr. 50 gr. Rabatu  
udsfela się przy cięstem  ogłassaniu. .G los W abneski* wychodni 
tny rasy tygodn. i to: w poniedziałek, irodę i piątek. Prsy aa4o- 
wam Ściąganiu naleinoSoi rabat upada. Dla spraw spornych joat 
wlalciwy Sąd w W ąbrwinle. — Za term inowy druk, pnepisane  
m iejsce oglonenia adm inistracja nie odpowiada. W ydawnictwo  
■aatnega aoblo prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów

W ąbrzeźno, Kowalewo, Golub, w torek dnia 6 m arca 1934 r.

Pamieti wieroBsn siugi [Mu m i Polski
Ks. Biskup Bandurski w świetle swych zasługIHGFEDCBA

Ktokolwiek będzie przebiegał myślą'ne. Wszędzie Jego słowa są święte, bo 

dzieje żywota ks. biskupa Bandurskie- wszędzie błogosławią, zbrojny czyn w  

go, zmarłego dnia 6 marca przed dwo- obronie praw i wolności Polski, 

ma lat, tego przedewszystkiem zasta­

nowić musi 

kapłan i działacz społeczny był w piór- 'tu w  
wszym rzędzie sługą i to wiernym  

sługą Chrystusa i Polski.
Wierność zaś, jak wiadomo, od naj­

dawniejszych czasów zawsze i wszę­

dzie bezwzględną posiada wartość, bę­

dąc uważana zawsze za cechę najpięk­

niejszą duszy ludzkiej.
Urodzony w czasach Powstania Sty­

czniowego w r. 1863 w Sokalu nad Bu­
giem, uczęszcza przyszły orędownik 

wiary i polskości do gimnazjum we 

Lwowie. Jako niezwykle zdolny filozof- 

teolog kładzie wielki nacisk na miło­
sierdzie, na tę idealną miłość dla ludzi, 
której uczyli najwięksi myśliciele świa­
ta. Zauważywszy, że Chrystus poszedł 

najdalej w tym kierunku, rzucając świa­

tu hasło: „kochaj bliźniego twego jak 

siebie samego' — postanawia młody 

student na tej myśli Chrystusa oprzeć 

swą filozofję życiową.
W r. 1887 otrzymuje ks. Władysław  

Bandurski święcenia kapłańskie. W  

Rzymie na uniwersytecie gregorjańskim 

krystalizuje ostatecznie swój talent o- 

ratorski. Po powrocie do kraju jako wi- 
karjusz we Lwowie, Stanisławowie, czy 

w Kamionce Strumiłowej porywa wszy­
stkich swemi kazaniami, tchnącemi cza­

rem prawdziwej poezji. Jako kanclerz 

kurji biskupiej w Krakowie promienie­

je jako kaznodzieja w katedrze na Wa­

welu i w kościele N. P. Marji budząc za­

wsze ducha religijnego i narodowego 

zarazem.
W r. 1903 zostaje mianowany pra­

łatem domowym ówczesnego papieża 

Leona XIII, wreszcie w r. 1906 konse­

krowany na biskupa wraca z powrotem 

do Lwowa. Zaczyna się teraz okres, w  

którym jaśnieje w całej pełni ta wier­

na służba dla Chrystusa i Polski. Jako 

biskup objeżdża najbardziej zapadłe 

parafje i osiedla swej diecezji, zajeż­

dża do wiosek, do których dotąd wyż­

si dostojnicy nie docierali. Przed zdu­
mionym ludem, który biskupa nigdy 

nie oglądał — wygłasza podniosłe ka­

zania i w tych masach ludu ciemnego, 
pozostawionemu swemu twardemu lo­

sowi, budzi ducha religijnego i narodo­

wego. Jest dla tego ludu jakby ostoją 

i promieniem świetlanym.
W r. 1912 prowadzi ks. biskup Ban­

durski wielką akcję na rzecz sprawy 

Chełmskiej, uważając słusznie ziemię 

Chełmską za redutę Kościoła Chrystu­

sowego na Wschodzie. To też broni jej 

z ofiarną wytrwałością, pokrzepia na 

duchu męczenników i broni ich praw  

religijnych i narodowych.

Wierny ten sługa Chrystusa i Polski 
ciągle myśli o pracy dla ukochanej Oj­
czyzny. Otacza opieką ojcowską wszy­
stkie ówczesne organizacje patrjotycz-

budzi wiarę w zmartwychwstanie Pol­
ski wśród żołnierzy — legjonistów, któ­
rych nazywa bohaterami i męczennika­
mi.

Po zajęciu Wilna przez gen. Żeli­
gowskiego, już od 1922 r. przebywa ks. 
Biskup Bandurski w tern mieście, opie­
kując się tą redutą Kościoła i Polski. 
Pomaga wszystkim, broni nawet Pola-

olski \kow innego wyznania, godzi powasmo-
Po wybuchu wojny światowej ks.'^ 1< >o,zy,tkich chętny znajdując 

i jedno, że niezapomniany ten biskup Bandurski podczas swego poby- ’ Posiucn -
rinlnm cnnlnrrnti hxtł i/) ni nr- ' ... 44 r! n ntnnili Tdnnii hłńrv nncłnnił

Po wybuchu wojny
LłU. lUUi dni

Wiedniu broni praw uchodźców \ Aż do chwili zgonu, który nastąpił 
polskich i walczy czarem swego słowa dnia 6 marca 1932 r. przebywał ks. bi- 
o prawa dla nowopowstałych legjonów'skup Bandurski w Wilnie, wiernie wy- 

Piłsudskiego. Objeżdża obozy jeńców pełniając w tern mieście, jak i przez 

krzepiąc na duchu tych nieszczęśliwych \ całe życie, swą służbę wobec Chrystu- 

polskich na Węgrzech i w Czechach, sa i Polski. Dlatego też postać wielkie- 

rodaków, nie zapomina też i o żołnie- go kapłana będzie dla przyszłych po- 
rzach na froncie, o tych najlepszych sy koleń wzorem, jak dla wiary świętej i 
nach Ojczyzny. W rowach strzeleckich ^Ojczyzny pracować trzeba.

Marszałek Piłsudski wstrzymał 
wykonanie ustawy uposażeniowej 

w wojsku
Z W arszaw y donoszą, że M arszalek  

Piłsudski z okazji w ypłacania m u ja­

ko m inistrow i spraw  w ojskowych pen­

sji na pierwszego, nie przyjął należ­
nego m u na podstawie nowej ustawy  

wyższego dodatku funkcyjnego, po» 

dejmując pensję w  w ysokości dotych­

czasow ej. Rów nocześnie M arszałek  za- 

k  w est  jonow ał jako m inister spraw  

w ojskowych now e zaszeregow anie w  

stosunku do arm ji. Podobno M arszalek  

m iał się przy tej okazji w yrazić, że 

armja, opierająca się w sw ej codzien­

nej pracy na m łodych oficerach, pod­

oficerach itd. nie m oże być pokrzyw­
dzona na rzecz najwyższych szarż.

W obec takiego postaw ienia sprawy  

przez M arszałka Piłsudskiego, w ojs­

kow ym w y\

kości dotychczasow ej w e form ie zali­

czki.
W ykonanie ustawy o nowem za­

szeregowaniu w stosunku do wojsko­
wych zostało przez M arszałka Piłsud­
skiego, jako m inistra spraw wojsko­
wych. wstrzym ane i prawdopodobnie 

M arszałek Piłsudski osobiście roz­
strzygnie sprawę.

Zaznaczyć należy, w każdym ra­
zie, że M arszałek Piłsudski wystąpił 
w tym wypadku jako szef resortu  

wojskowego w obronie podległej m u  

arm ji. Nie jest wykluczone, że to sta­
nowisko M arszałka w sprawie gaż 

wojskowych m oże się w ten lub inny  

sposób odbić w przyszłości również 

na poborach cywilnych pracowni-
^płacono dodatek w w ysodków państwowych.

I Rok XIII.

szego okresu w zrosła o 537,6 proc, (ze 

■ 113.201 do 721.812). G dyby w zrost ten  

■ dla w szystkich grup odbyw ał się rów ­

nom iernie, to odsetek pow yższy doty­

czyłby ich rów nież w jednakowym  sto­

pniu. O kazuje się jednak, że konta m ło­

dzieży szkolnej zw iększyły się o 829,6  

proc, (z czego 19,710 do 182.229), urzę­

dnikow i w ojskow ych o 537,7 proc, (z 

20.267 do 129.212), rzemieślników  i ro­

botników —  o 714,8 proc, (z 15.120 do  

123.193), w olnych zawodów o 163,2  

proc, (z 14.749 do 521), handlow ców o 

627,0 proc, (z 3.486 do 25.342), służby  

domow ej o 613,5 proc, (z 3.174 do  

22.646), pracowników um ysłowych —  o  

931,7 proc, (z 7.375 do 77 120), w resz­

cie rolników o 259,8 proc, (z 2.726 do  

9.8080). Tak w ięc i w tym zakresie rol­

nicy pozostali znacznie w tyle za inne- 

m i grupam i społecznem i.

Ten sam m niej w ięcej stosunek u- 

jaw nia się i w dziedzinie obrotu czeko ­
wego, luk pow szechnego zagranicą. O - 

gólna ilość kont czekowych w zrosła o 
34,8 prop0 t* •Ł- , '' ;y ’ 
w ów cz-s ’ Źdy instytucje państw owe  
^.uięlcszyły tę liczbę o 129,7 proc, (z 
1.237 do 2.842), w olne zawody o 47,9  
proc, (z 3.671 do 5.429), urzędnicy i 
w ojskowi o 127,4 proc, (z 3 231 do  
7.346), stowarzyszenia i zw iązki o  
110,3 proc, (z 2 296 do 4.828), itd., to  
rolnictwo zm niejszyło o 3.5 proc, (z 
1.183 do 1.142), O czywiście m łodzież  
szkolna w obrocie tym udziału nie 
bierze.

Kto oszczędza w Polsce?
K raj nasz m a charakter w ybitnie 

rolniczy, a ogrom na w iększość ludności, 
gdyż około 73 proc., jest zatrudniona w  
rolnictwie. Pod w zględem jednak osz­
czędności zajmują rolnicy jedno z 
m iejsc ostatnich. W ziąwszy pod uw agę 
okres sześcioletni 1926— 1931 (dla póź­
niejszych brak jeszcze danych) prze­
konam y się, że zmysł oszczędności uw y  
datnia się najsilniej w śród m łodzieży  
szkolnej, która posiada w w ykazach  

P. K . O . odpow iednio 17,4 proc, (w r. 
1926) i 24,9 proc, (w r. 1931) ogólnej 
ilości kont oszczędnościow ych. D rugie 
m iejsce zajm ują urzędnicy i w ojskow i 

—  17,9 proc., których udział stosunko­
w y nie uległ zm ianie, następnie robot­
nicy i rzem ieślnicy — 13,4 proc, (w r. 
1926) i 17,1 proc, (w r. 1931), pracow ­
nicy um ysłow i odpow iednio 6,6 i 10,7 
proc., handlow cy —  3,1 i 3,5 proc., słu­
żba dom ow a —  2,8 i 3,1 proc,, w olne

NACZELNIK URZĘDU SKARBO ­
W EGO NIE M OŻE SAM  ODM A ­
W IAĆ ULG PODATKOW YCH.

N ajwyższy lry rb.unał A dm inistra- 
cyjny w y rdał zasadnicze orzeczenie 
w sprawie płatników podatkow ych 
zabiegających o ulgi spow odu kryty ­
cznej sytuacji.

Jak w iadomo, ustawa o państwo­
w ym podatku dochodowym przew i­
duje, że K om isje Szacunkow e m ogą 
na prośbę płatników um arzać już  
w ymierzony podatek, o ile uznają, 
że ulga ta jest nieodzow ną w skutek  
nieszczęśliw ych okoliczności, lub nad  
zdolność płatniczą. N . 1. A . orzekł, że 
naczelnicy urzędów skarbowych nie 
m ogą odm ow nie załatw iać tego ro ­
dzaju podań płatników na w łasną rę­
kę, lecz m uszą je przedstaw iać kom i­
sjom .

zawody — 13,0 —  5,3 proc, w reszcie 
rolnicy —  2,4 i 1,4 proc. U dział innych  
grup społecznych jest bardzo m ały, nie 
sięga bow iem naw et 1,0 proc.

Tak w ięc najliczniejsza w arstw a lu­
dności —  rolnicy —  w dziedzinie gro­
m adzenia oszczędności, które m ożnaby  
w życiu gospodarczem zużytkow ać, re­
prezentow ana jest bardzo słabo. Tłu­
m aczy się to nietylko zubożeniem rolni­
ctw a skutkiem kryzysu, ile że w zięty  
pod uw agę okres dotyczy zaledw ie jego  
początku, lecz rów nież znaną niechęcią 
szerokich w arstw ludności rolniczej do  7 J ! ćip na W iel-
korzystania z usług instytucyj w szelkie- jG ottfned Schulz w Lisewie na iel 

go rodzaju. Ludność ta, pom im o znanej 
oszczędności i zapobiegliw ości, chętniej 
lokuje gotów kę w ,,pończosze", aniżeli 
w kasie oszczędnościow ej.

Ciekaw e są też dane, dotyczące w zro­
stu oszczędności w I 
nych, O gólna ilość kont w ciągu pow yż

liczbach bezw gzlęd- sp< 
font w ciągu pow yż- „d

CHCIAŁ M IEĆ DACH NAD  

GŁOW Ą

W piątek 2 m arca zapalił żebrak  

i kich Żuław ach stogi słomy gospoda- 
i rza W iebego i czekał przy ogniu spo­
kojnie, aż żandarm i zabrali go do  
w ięzienia w N ytychu.

Podpalacz ośw iadczył, że w ten  
sposób chcial dostać się do w ięzienia, 
„□ y m ieć dach nad głow ą“ .
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L O N D Y N . C e re m o n ja k o ro n a c ji P u -o rę d z ie  d o  p rz o d k ó w . R u -Y i o d c z y ta ł je  

Y i s k ła d a ła s ię z d w ó c h  o d rę b n y c h  a k ­
tó w : t r a d y c y jn e j u ro c z y s to ś c i ry tu a ln e j  
p rz y u d z ia le k a p ła n ó w  n a n a jw y ż s z e j 
k o n d y g n a c ji m a rm u ro w e g o o łta rz a ,  
w z n ie s io n e g o s p e c ja ln ie w  ty m  c e iu w  
p o b liż u p a ła c u  c e s a rsk ie g o , i o f ic ja ln e ­
g o  a k tu  u rz ę d o w e j k o ro n a c ji w  w ie lk ie j 
s a li a u d je n c jo n a ln e j p a ła c u .

N a u ro c z y s to ś ć ry tu a ln ą P u -Y i u d a ł  
s ię w  p ię k n y m  z a m k n ię ty m s a m o c h o ­
d z ie , p o s ia d a ją c y m  o p a n c e rz o n e ś c ia n y .  
S a m o c h ó d  e s k o r to w a ło 9 in n y c h s a m o ­
c h o d ó w , a p o  b o k a c h  je c h a ło  6 m o to ­
c y k li z k o s z a m i, w  k tó ry c h  s ie d z ie li u z ­
b ro je n i p o lic ja n c i . U lic e b y ły p iln ie  
s trz e ż o n e i p u b lic z n o śc i n ie w o ln o b y ło  
tw o rz y ć s z p a le ró w  n a u lic a c h , k tó re m i 
p rz e je ż d ż a ł m o n a rc h a . R ó w n ie ż d o k o ła  
o łta rz a n ie b y ło p u b lic z n o ś c i, z w y ją t­
k ie m  2 0 0 w y b ra n y c h d o s to jn ik ó w .

S a m o c h ó d  c e s a rz a s z y b k o  p rz e je c h a ł 
p rz e z u lic e i z a trz y m a ł s ię tu ż p rz e d  
w e jś c ie m  d o  o łta rz a , k tó ry  u d e k o ro w a ­
n y  b y ł je d w a b ie m  ż ó łte g o  k o lo ru  o  b a r ­
w ie d y n a s t j  i M a n d ż u . G ło w ę c e s a rz a  
z d o b ił t r a d y c y jn y k a p e lu s z , p o d s z y ty  
fu tre m  i u d e k o ro w a n y p e r ła m i o ra z  
c z e rw o n ą  k itą . N a  s o b ie P u -Y i m ia ł n ie ­
b ie s k ą  s z a tę , b o g a to  w y s z y w a n ą  ś w ię te -  
m i s m o k a m i i in n e m i s y m b o la m i, z rę ­
k a w a m i k o lo ru  c ie m n o -c z e rw o n e g o . R y ­
tu a ł n a  o łta rz u  b y ł b a rd z o  k ró tk i. Z  p a ­
le n is k a , u s ta w io n e g o n a s z c z y c ie o łta ­
rz a , w y d o b y w a ł s ię p rz e z c a ły c z a s  
d y m  ś w ię ty , k tó ry  w z n o s ił s ię k u  n ie b u .  
D o p a le n is k a m o n a rc h a w rz u c a ł p o s z ­
c z e g ó ln e d a ry d la s w o ic h p rz o d k ó w . 
D a ry  te  n a jp ie rw  p o d n o s ił k u  n ie b u , ja -  
k to b y  u k a z u ją c je p rz o d k o m , a p o te m  
o d d a w a ł o g n iu , o d p ra w ia ją c m o d ły .

P ie rw sz y m  d a re m  b y ł a m u le t z n e r -  
r i tó w  i s z tu k a je d w a b iu . N a s tę p n ie b y -  

l__ .__ \ ‘
o ra z z w ó j p e rg a m in u , n a k tó ry m b y ło

z a n im  o d d a ł o g n iu . N a s tę p n ie P u -Y i,  
le ż ą c k rz y ż e m  n a  z ie m i, o d d a w a ł s ię  
m o d ło m , p o d c z a s g d y  k a p ła n i d la d o ­
p e łn ie n ia d a ró w , z a rz y n a li b ia łe g o b y ­
k a . P o te m  je d e n z k a p ła n ó w w rę c z y ł  
m o n a rs z e w ie lk ą n a ir ito w ą p ie c z ę ć  
p a ń s tw o w ą , k tó rą P u -f i w z n ió s ł w y s o ­
k o , o k a z u ją c n ie b u  i p ro s z ą c o b ło g o ­
s ła w ie ń s tw o  d la u ż y w a n ia te j p ie c z ę c i . 

N a te m  c e re m o n ja b y ła z a k o ń c z o n a .  
P rz y  d ź w ię k a c h o rk ie s try  P u -Y i z a c z ą ł  
s c h o d z ić z o łta rz a , p o d c z a s g d y w ie lk i  
p ło m ie ń z o s ta ł w z n ie c o n y w  p a le n isk u . 
B y ł to z n a k , ż e k o ro n a c ja w e d łu g ry ­
tu a łu  d o k o n a ła s ię . W s z y s tk o to t rw a ­

ło 2 0 m in u t.

M o n a rc h a z n o w u w s ia d ł d o s a m o ­
c h o d u  i w ra z z e ś w itą s w ą s z y b k o  o d ­
je c h a ł . W  p a ła c u P u -Y i w  c ią g u  g o d z i­
n y p rz e b ra ł s ię w  m u n d u r m a rsz a łk a  
p o ln e g o  i w p o łu d n ie w e d łu g c z a su  
m a n d ż u rsk ie g o , ju ż ja k o c e s a rz K a ń g -  
T e h , c o o z n a c z a „ s p o k ó j i c n o ta , 
w k ro c z y ł d o  s a li t ro n o w e j i z a s ia d ł n a  
n e f r i to w y m t ro n ie . Z g ro m a d z e n i d o ­
s to jn ic y  p o w ita li g o g łę b o k im  u k ło n e m .  
P re m je r w rę c z y ł c e s a rz o w i p o b ło g o s ła ­
w io n ą n a o łta rz u p ie c z ę ć p a ń s tw o w ą . 
K a n -T e h p rz y ło ż y ł ją p o d s w ą m o w ą  
t ro n o w ą , k tó rą s a m  o d c z y ta ł i w  k tó re j  
w y ra z ił g o to w o ś ć o b ję c ia t ro n u p rz o d ­

k ó w , C e s a rz o d d a ł m o w ę  
k tó ry  w z n ió s ł t r z y k ro tn y  

'c z e ś ć n o w e g o m o n a rc h y , 
p rz e z o b e c n y c h .

I N a te m  z a k o ń c z y ł s ię o f ic ja ln y a k t  
’k o ro n a c ji, k tó ry  ró w n ie ż  t rw a ł o k o ło  2 0  
’m in u t. C e s a rz u d a ł s ię d o s w y c h  k o m -  
In a t , a 1 0 1 w y s trz a łó w  a rm a tn ic h o b ­
w ie ś c iło lu d o w i, ż e K a n g -T e h w s tą p ił  

•n a t ro n i ro z p o c z ą ł p a n o w a n ie w  s p o -  

ły  3 c z a ry , n a p e łn io n e ś w ię te m  w in e m , k o ju  i c n o c ie .

Scftwjtanie okrutnego mordercy
W a rs z a w a . W ła d z e ś le d c z e a re s z to w a ły  

p o tw o rn e g o m o rd e rc ę 2 8 - le tn ie g o W a c ła w a  

K a s z u b s k ie g o , g o s p o d a rz a  z e w s i B o c h n ó w  

p o d  W a rs z a w ą , k tó ry d o k o n a ł s z e re g u  z a ­

b ó js tw  w  c e lu  ra b u n k o w y m .

N a t ro p  z b ro d n ic z e j d z ia ła ln o ś c i K a s z u b ­

s k ie g o  n a tra f i ła  p o lic ja  p o d c z a s d o c h o d z e n ia ,  

p ro w a d z o n e g o  p rz e c iw k o  g o s p o d a rz o w i o u s i­

ło w a n ie z a b ó js tw a . K a s z u b s k i w z a g ro d z ie  

s w e j rz e k o m o  p o d c z a s s p rz e c z k i p o s trz e li ł z  

re w o lw e ru  w  g ło w ę s ą s ia d a 5 5 - le tn ie g o  J a n a  

S e u itę . R a n n e g o  w  s ta n ie  b a rd z o  c ię ż k im  p rz e ­

w ie z io n o  d o  s z p ita la , K a s z u b s k ie g o  a re sz to w a ­

n o  i w s z c z ę to  d o c h o d z e n ie .

P o d c z a s ś le d z tw a p o lic ja p rz y p o m n ia ła  

s o b ie , iż n a p o c z ą tk u s ty c z n ia b r . K a s z u b sk i  

b y ł z a m ie sz a n y  w  s p ra w ę ta je m n ic z e g o  m o r ­

d e rs tw a , d o k o n a n e g o  n a  o s o b ie  h a n d la rz a  k o ­

n i 2 8 - le tn ie g o J a n a S ta n e g o z e w s i D e m b y .  

H a n d la rz a  k o n i z n a le z io n o  z a s trz e lo n e g o  k o ło  

z a g ro d y  K a s z u b s k ie g o . P rz y p u s z c z a n o , iż  m o r ­

d e rc y  p o d rz u c il i z w ło k i d o  c h le w u  n a  te re n ie

W 70-lecie czyna zbrojnego
Jak zginęła pomorska partja powstańców

W  m a rc u  b r . m in ie la t 7 0  o d  u tw o ­
rz e n ia p rz e z E d m u n d a C o lie r w ro k u  
1 8 6 4 p a r t j  i p o w s ta ń c z e j n a P o m o rz u  w  
l ic z b ie  1 .2 0 0  lu d z i, w  s k ła d  k tó re j w c h o ­
d z iło  3 0 0 K a s z u b ó w i p e w n a l ic z b a  
s z la c h ty  p o m o rs k ie j .

W  d ro d z e  n a d  D rw ę c ę , N ie m c y d o ­
n ie ś li M o s k a lo m  o id ą c e j p a r tj  i p o w ­
s ta ń c ó w  z K a sz u b  k u  g ra n ic o m  b . K o n ­
g re s ó w k i. R o s ja n ie n a K a s z u b ó w  u rz ą ­
d z il i z a sa d z k ę , w y w ią z a ła s ię b itw a , w  
k tó re j c z ę ś ć K a sz u b ó w  p o le g ła , a re s z ­
ta s ię ro z p ro s z y ła .

B y ło b y rz e c z ą s łu sz n ą i s p ra w ie d li­
w ą , a b y  w  m a rc u  b r ., ja k o  w 7 0 - le c ie  
o w e g o k a s z u b s k ie g o  c z y n u , p o m y ś le ć o  
ty c h  s y n a c h  z ie m i b a łty c k ie j , c o  w  o w e j 
p o trz e b ie p o le g li . P o d  G d y n ią n a  o k s y ­
w s k im  c m e n ta rz u s p o c z y w a ją s z c z ą tk i

je d n e g o  z o w y c h p o w s ta ń c ó w  k a s z u b ­
s k ic h  k s . M u c h o w s k ie g o , k tó ry  p o  p o w ­
ro c ie z S y b iru , d o k o n a ł ż y w o ta n a d  
s w o je m  u k o c h a n e m  m o rz e m .

Skróty
W  S a n tja g o  d e  C h ile  o d c z u to  t r z ę ­

s ie n ie z ie m i, k tó re t rw a ło  8 m in u t.  
W ie le d o m ó w  z o s ta ło z n is z c z o n y c h . 
K o m u n ik a c ja z o s ta ła p rz e n w a n a .

*

R z ą d h is z p a ń s k i p o d a ł s ię d o  d y ­
m is ji. L e rro u x  p rz y ją ł m is ję  tw o rz e ­
n ia  n o w e g o  g a b in e tu .

p re m  je ro w i,  
o k rz y k n a  
p o w tó rz o n y

z a b u d o w a ń  K a s z u b s k ie g o , c h c ą c  w  te n  s p o só b  

z m y lić ś le d z tw o i o d w ró c ić p o d e jrz e n ia o d  

s ie b ie .

D ru g i w y p a d e k , rz u c a ją c y  p o d e jrz e n ie  n a  

K a s z u b sk ie g o  m ia ł m ie js c e  ró w n ie ż  w  s ty c z n iu  

k ie d y  to  p o lic j i z a m e ld o w a n o  o ta je m n ic z e m  

z a g in ię c iu  h a n d la rz a  s k ó r z R a d z ie jo w a  J ó z e ­

fa L e sz c z y ń s k ie g o , k tó re g o w id z ia n o o s ta tn i 

ra z  w e  w s i B o c h n ó w  w  to w a rz y s tw ie  K a s z u b ­

s k ie g o . P o  z d o b y c iu  ty c h  d a n y c h , p o lic ja  p rz y ­

s tą p iła  d o  b a d a n ia  a re s z to w a n e g o  K a s z u b sk ie ­

g o . W  o g n iu  k rz y ż o w y c h  p y ta ń  p o d e jrz a n y  

p rz y z n a ł s ię d o  z a b ó js tw a  h a n d la rz a  k o n i —  

S ta n e g o , k tó re g o  z a s trz e li ł i o g ra b ił z p ie n ię ­

d z y  o ra z d o z a m o rd o w a n ia h a n d la rz a  s k ó r  

L e s z c z y ń s k ie g o , k tó re g o ró w n ie ż z a s trz e li ł i 

o g ra b ił , z w ło k i z a ś u k ry ł w  o k o lic z n y m  le s ie .

J a k n a le ż y p rz y p u s z c z a ć , s ą s ia d K a s z u b ­

s k ie g o , S e n ita , w id o c z n ie  m u s ia ł z n a ć  s p ra w k i  

m o rd e rc y  i to  s ta ło  s ię  p rz y c z y n ą  z a m a c h u  n a  

je g o  ż y c ie . Z b ro d n ia rz c h c ia ł p o z b y ć s ię n ie ­

b e z p ie c z n e g o ś w ia d k a D a lsz e d o c h o d z e n ie  

t rw a .

G e n e ra ł W e y g a n d  p rz y jm o w a ł w  
p ią te k ś n ia d a n ie m g e n e ra ła S ik o r ­
s k ie g o . W  ś n ia d a n iu  b ra ło  u d z ia ł s z e ­
re g  w y ż s z y c h  o f ic e ró w  a rm ji f ra n c u ­

s k ie j.

*
W  ty m  ro k u  P iu s X I s p ę d z i o k re s  

w a k a c y jn y w  p a ła c u p a p ie s k im  w  

C a s te l G a n d o łfo .

W H isz p a n ji w  m ie ś c ie S a b a d e l  
w y b u c h ł s tra jk 1 6 ,0 0 0 ro b o tn ik ó w  

tk a c k ic h .
*

R a d a M in is tró w ro z w ią z a ła R a d ę  
M ie js k ą  w  W a rs z a w ie . N a ty m c z a s o w e ­
g o p re z y d e n ta m . W a rs z a w y p o w o ła n o  
w o je w o d ę b ia ło s to c k ie g o K o ś c ia łk o w -  

s k ie g o .

S ta te k , ,C ie s z y n “ o s ia d ł n a s k a le  
w  p o b liż u H e ls in g fo rs u . Z a ło g ę i p a s a ­
ż e ró w  u ra to w a n o . S ta te k je s t p o w a ż n ie  

u s z k o d z o n y .

P is m a d o n o s z ą , ż e w  k ró tk im c z a ­
s ie u k a ż e s ię ro z p o rz ą d z e n ie u s ta la ją ­
c e n o w e , n iż s z e s ta w k i k o m o rn e g o .

*

N a p o la c h  p o d  G ró jc e m  s p a d ły  d w a  
s a m o lo ty w o jsk o w e . Z a ło g a u ra to w a ła  
s ię s p a d o c h ro n a m i.

¥

W ie lk i z lo t ju b ile u sz o w y S o k o ls tw a  
t r z e c h d z ie ln ic z a c h o d n ic h , ś lą sk ie j, p o ­
m o rs k ie j i w ie lk o p o ls k ie j o d b ę d z ie s ię  
w  d n ia c h 2 9 , 3 0 c z e rw c a i 1 l ip c a b r .  

w  P o z n a n iu .
*

W  p o w ie c ie  k a lis k im  je s t p ię c io ty ­
s ię c z n e m ia s te c z k o B ła sz k i . Ż y je w  n im  
i p ra c u je o k o ło  4 0 0 s z e w c ó w . S z e w c y  
c i , z w y ją tk ie m  k ilk u , P o la c y , a ż y d ó w  
je s t w ; B ła sz k a c h p o ło w a , w ię c m o ż n a  
ś m ia ło p o w ie d z ie ć , ż e c o  d ru g a ro d z i­
n a  p o ls k a  —  to  ró d  s z e w s k i.

Z całej Polski
-  C H O J N IC E . (O b c ią ł g ło w ę  p rz e  

c iw n ik o w i) . W  S iln ie p o w . c h o jn ic ­
k im  ro b o tn ik W ła d y s ła w  S lo tw in s k i  
z a d a ł z p o w o d u  d z ie c i c io s k o s ą ro ­
b o tn ik o w i M is z e w s k ie m u B o le s ła ­

w o w i. C ię c ie  b y ło  fa ta ln e . O s trz e  k o ­
s y  u tk w iło  w  k o ś c i ra m ie n ia , w s k u ­
te k  c z e g o  n a s tą p ił p a ra liż  p ra iw e j rę ­
k i ta k  b a rd z o  p o trz e b n e j d o  z a ro b k o ­
w a n ia . M is z e w s k ie g o o d s ta w io n o d o  
s z p ita la  w  C h o jn ic a c h , g d z ie m im o  
u s iln y c h s ta ra ń le k a rz y n ie u d a ło  
s ię z a p o b ie c t rw a łe m u k a le c tw u .

O b e c n ie  s ta n ą ł p rz e d  s ą d e m  o k rę  
g o w y m  ro b o tn ik  S ło tw iń s k i z a s p o ­
w o d o w a n ie c ię ż k ie g o  u ra z u  c ie le sn e ­
g o . P o p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w ie  
z a p a d ł w y ro k , s k a z u ją c y S ło tw iń -  
s k ie g o  n a  je d e n  ro k  w ię z ie n ia .

—  T O R U Ń . (S k a z a n ie z b o c z e ń c a ) .  
P rz e d s ą d e m  o k ę g o w y m  w  T o ru n iu  
to c z y ła s ię p rz y  d rz w ia c h z a m k n ię ­
ty c h ro z p ra w a k a rn a p rz e c iw k o F r .  
D ę b iń s k ie m u , o s k a rż o n e m u  o s to su n ­
k i lu b ie ż n e z m a ło le tn ią d z ie w c z y n ­
k ą . —  S ą d  s k a z a ł m ło d e g o  z b o c z e ń c a  
n a 2 la ta w ię z ie n ia z z a w ie s z e n ie m  
w y k o n a n ia  k a ry  n a  5 la t .

—  P O Z N A N . (Ż o n a z m a r ła n a p o ­
g rz e b ie m ę ż a ) . O n e g d a j p o  p o łu d n iu  
z d o m u ż a ło b y p rz y  u l. W o ln o ś c i w  
P o z n a n iu o d b y ła s ię e k s p o r ta c ja  
z w ło k  ś . p . K a z im ie rz a K rz y sz to p o r ­
s k ie g o . E k s p o r ta c ję z a k o ń c z o n o n a  
p l. B e rn a rd y ń s k im , g d z ie n a s tą p iło  
z ło ż e n ie z w ło k n a s a m o c h ó d , k tó ­
ry  m ia ł o d b y ć  d a lsz ą  d ro g ę .

W  te j c h w ili n a g le  z a s ła b ła  o b e c n a  
n a p o g rz e b ie w d o w a .— E le o n o ra  
K rz y s z to p o rs k a z d o m u  M o s z c z e ń s k a  
k tó ra z m a r ła w 1 5 m in u t p o p rz e ­
w ie z ie n iu d o s z p ita la P rz e m ie n ie n ia  
P a ń s k ie g o . ,

N ie z w y k ły te n w y p a d e k w y w a rł  
n a b . l ic z n y c h u c z e s tn ik a c h  p o g rz e ­
b u p rz y g n ia ta ją c e  w ra ż e n ie .

—  L ID A . (D łu g i le ta rg  w ie ś n ia k a ) .  
W  fo lw a rk u M a n k o w ic e p o d L id ą  
z a p a d ł d n . 2 3  u b . m ie ś , w  s e n  le ia rg i-  
c z n y w ła ś c ic ie l g o s p o d a rs tw a S z y ­
m o n Iw a n o w . R o d z in a Iw a n o w a  

p rz y p u s z c z a ją c ż e c ie s z ą c y s ię d o ­
ty c h c z a s d o b re m  z d ro w ie m  w ie śn ia k  

z m a r ł n a g le , p o s ta n o w iła g o p o c h o ­

w a ć . K ie d y „ z m a r ły “ le ż a ł ju ż w  
t ru m n ie p rz y p a d k ie m b a w ią c y  w e  
w s i le k a rz w a jsk o w y  z L id y  z a in te ­
re so w a ł s ię n a g ły m w y p a d k ie m  
ś m ie rc i i p rz e p ro w a d z ił b a d a n ia ,  
s tw ie rd z a ją c , ż e Iw a n o w z n a jd u je  
s ię  w  le ta rg u . B a d a n ia  te  p o tw ie rd z ił  
w e z w a n y le k a rz s p e c ja l is ta . Ś p ią c e ­
g o  w y ję to  z t ru m n y  i u ło ż o n o  w  łó ż ­
k u . Iw a n o w  n ie o b u d z ił s ię je s z c z e  
d o ty c h c z a s .

—  P R U S Z K Ó W  O . (S tra s z n e s k u t­
k i w y b u c h u  g ra n a tu ) W e  w s i M o s z n a  
g m in y H e le n ó w p o d P ru s z k o w e m ,  
w y d a rz y ł s ię s tra sz n y w y p a d e k , k tó  
re g o  o f ia rą p a d ło k ilk u  z a b ity c h i 
k ilk u  ra n n y c h . O to  m ie s z k a n ie c te j  
w s i, 2 7 - le tn i A n to n i Z a m o r ja n z n a n y  
z ło d z ie j k o le jo w y , z n a la z ł w  s ta w ie  
g ra n a t a r ty le ry js k i z c z a s ó w  w o jn y .  
U s ia d ł o b o k  n a z ie m ię i z a c z ą ł g ra ­
n a t ro z b ie ra ć . W  ty m  c z a s ie  p rz e c h o ­
d z iło  ta m  tę d y  k ilk u n a s tu , p o w ra c a ­
ją c y c h  z e s z k o ły  c h ło p c ó w . P rz y s ta ­
n ę li , o b s tą p iw s z y Z a m o r ja n a w k o ło . 
N a s tą p ił w y b u c h , k tó re g o  s k u tk i b y ­
ły  s tra s z n e . Z a m o r ja n  i p ię c iu  c h ło p ­
c ó w z o s ta ło z a b ity c h n a m ie jsc u ,  
o ś m iu c h ło p c ó w ’ je s t c ię ż k o  ra n n y c h .

Jarmarki
W  W O J E W Ó D Z T W IE P O M O R S K IE M

w miesiącu marcu 1934 r.

8 marca 1934 r.

C H O J N IC E : o g ó ln y

R A D Z Y Ń , p o w  G ru d z ią d z : z w ie rz ę c y  

T O P Ó L N O , p o w . Ś w ie c ie : z w ie rz ę c y  

T O R U Ń : z w ie rz ę c y  

W E J H E R O W O : o g ó ln y

13 marca 1934 r. 

G N IE W , p o w . T c z e w : z w ie rz ę c y  

T U C H O L A : o g ó ln y

14 marca 1934 r.

B R U S Y , p o w . C h o jn ic e : z w ie rz ę c y  

C E K C Y N , p o w . T u c h o la : o g ó ln y  

C H E Ł M Ż A : z w ie rz ę c y  

K A R T U Z Y : o g ó ln y  

N O W E M IA S T O , p o w . L u b a w a : o g ó ln y

15 marca 1934 r. 

K O Ś C IE L N A  J A N IA , p o w . S ta ro g a rd : o g ó ln y  

Ł A S IN , p o w . G ru d z ią d z : z w ie rz ę c y

16 marca 1934 r. 

G R U D Z IĄ D Z : z w ie rz ę c y  

T C Z E W : z w ie rz ę c y

17 marca 1934 r. 

C H E Ł M N O : z w ie rz ę c y

19 marca 1934 r. 

S T Ę Ż Y C A , p o w . K a r tu z y : o g ó ln y

20 marca 1934 r.

B O R Z Y S Z K O W Y , p o w . C h o jn ic e : o g ó ln y  

G Ó R Z N O , p o w . B ro d n ic a : k ra m a rs k i  

J A B Ł O N O W O  Z A M E K , p o w . B ro d n ic a : z w ie ­

rz ę c y

S IE R A K O W IC E , p o w . K a r tu z y : z w ie rz ę c y  

S T A R A  K IS Z E W A , p o w . K o śc ie rz y n a : o g ó ln y  

W IĘ C B O R K , p o w . S ę p ó ln o : o g ó ln y

21 marca 1934 r. 

B Y S Ł A W , p o w . T u c h o la : o g ó ln y  

K U R Z Ę T N IK , p o w . L u b a w a : z w ie rz ę c y  

S T A R O G A R D , z w ie rz ę c y  

W Ą B R Z E Ź N O : o g ó ln y

2 2 marca 1934 r. 

Ł Ą K O R Z , p o w . L u b a w a : o g ó ln y  

K Ę P N O , p o w . C h o jn ic e : o g ó ln y  

N O W E , p o w . Ś w ie c ie : z w ie rz ę c y  

T O R U Ń : z w ie rz ę c y

23 marca 1934 r. 

K A M IE Ń , p o w . S ę p ó ln o : o g ó ln y

24 marca 1934 r. 

P E L P L IN , p o w . T c z e w : z w ie rz ę c y

27 marca 1934 r. 

G O D Z IS Z E W O , p o w . T c z e w : ś w iń s k i  

L IN IE W O , p o w . K o śc ie rz y n a : o g ó ln y  

S Ę P Ó L N O : z w ie rz ę c y

28 marca 1934 r. 

R Y B N O , p o w . D z ia łd o w o : o g ó ln y

29 marca 1934 r.

L IP U S Z , p o w . K o ś c ie rz y n a : o g ó ln y
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Informacje
— Jak otrzymać legitymacje Krzy­

ża i Medalu Niepodległości!

B iuro K om itetu K rzyża N iepodleg­
łości podaje do w iadom ości, że osoby  
pragnące otrzym ać legitym acje K rzyża  
i M edalu N iepodległości, upraw niające  
do zniżki kolejow ej, w inny: 1) w płacić 
na konto K om itetu K rzyża i M edalu  
N iepodległ. w  PK O . N r. 24.560 —  2 zł, 
2) B iuro K om itetu po otrzym aniu  - za­
w iadom ienia z PK O . w yśle w płacające­
m u kw estjonarjusz, który po w ypełnie­
niu i dołączeniu dw óch fotografji na­
leży zw rócić do biura K om itetu, 3) B iu­
ro K om itetu po sporządzeniu legitym a­
cji przesyła ją odznaczonem u listem  
poleconym .

Przesyłka fotografji listow nie bez  
kw estjonarjusza w prow adza jedynie za­
m ęt w pracach K om itetu i nie m oże 
przyspieszyć sporządzenia legitym acji.

U R ZĘD Y SK A RB O W E  

N A JĄ .

N a zasadzie artykułu  
państw ow ym podatku  
(D z. U st. R . P, N r. 58, poz. 411 z roku  
1925) przypom ina się w szystkim  płatni­
kom , że 5 m arca m ija term in składania  _______
obliczeń różnicy w podatku dodiodo- w y o'spółdzielniach, oraz popraw ki K o- 
w ym , w ynikającej z kum ulacji uposa- m js jj Skarbow ej w najbliższych dniach  
żeń otrzym anych w ciągu 1933 roku od  ■ ~ ■
różnych służbodaw ców , jak rów nież i 
term in w płacenia I raty obliczonego po­
datku.

W  razie niedotrzym ania pow yższego  
term inu w m yśl art. 112 ustaw y o pod  
dochodow ym , oraz obow iązku złożenia  
obliczenia różnicy podatku, zostanie na- ' 
łożona grzyw na na zasadzie art. 94 u- 
staw y o państw , podatku dochodow ym . U bezpieczalni

N O W ELIZA C JA U STA W Y O

SPÓ ŁDZIELN IAC H .

D nia 20 lutego br. odbyło się posie­
dzenie K om isji' Skarbow ej Sejm u, na  
którem rozpotryw any był rządow y pro ­
jekt now elizacji U staw y o spółdziel­
niach. R eferentem  był poseł Józef G liń­
ski, N aczelny D yrektor C entralnej K a­
sy Spółek R olniczych.

Po ożyw ionej dyskusji projekt rzą­
dowy został przez K om isję Skarbow ą  
przyjęty, po w prow adzeniu nieznacz­
nych zm ian. Popraw ki K om isji dotyczą  
art. 5 i 68. W  artykule 5 skreślono ko­
nieczność stw ierdzenia przy rejestra-

PR ZY PO M I-

120 ustaw y o  
dochodow ym

Za nieposzanowanie Hymnu Narodowego
C zęsto jeszcze się zdarza, że pod- niach, który głosi, że w ykroczenie to  

czas grania H ym nu N arodow ego, albo popełnia „kto w  m iejscu publicznem de- 
podczas defilady oddziałów w ojsko- ;m onstracyjnie okazuje niechęć, lub lek- 
w ych ze sztandaram i na czele, przecho- cew ażenie dla Państw a Polskiego, lub  
dzeń czy w idz przygodny nie zdejm uje instytucyj państw ow ych'1 .
czapki.

C zy i jak tego rodzaju zachow anie  
jest karalne?

Takie w ykroczenie podlega w edle 
art. 18 praw a o w ykr. w łączności z art.

Takie zachow anie się m oże stanow ić 17, 8 § 1 praw a o w ykr. karze aresztu  
w ykroczenie przeciw ko porządkow i pu- od jednego dnia do dw óch tygodni lub  
blicznem u z art. 18 praw a o w ykroczę- karze grzyw ny od 1 zł do 500 zł.
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cji celow ości założenia zam ierzeń go­
spodarczych zakładającej się spółdziel­
ni. A rt. 68 zm ieniono w ten sposób, że  
w nioski o przyznanie i odebranie pra­
w a rew izji Zw iązkom R ew izyjnym  
przedkłada M inistrow i Skarbu nie Prze­
w odniczący R ady Spółdzielczej, a R a­
da Spółdzielcza.

K om isja Skarbow a nie uw zględniła 
w ięc postulatów , w ysuw anych przez ca­
ły polski obóz spółdzielczy, które w y­
rażone zostały w spraw ozdaniu ze Zja­
zdu Przedstawicieli Polskiej Spółdziel­
czości. Spraw ozdanie to , w ydane w dru ­
ku zostało rozesłane w szystkim posłom  
i senatorom .

R ządow y projekt now elizacji U sta-

w płyną na plenum  Sejm u.

SK ŁA D K I D O U B EZPIECZA LN I  

SPO ŁEC ZN EJ.

Z dniem 1 stycznia 1934 roku w e­
szła w życie ustaw a o ubezpieczeniu 

społecznem , t. zw . ustaw a scaleniow a.
Zgłoszenia do stw orzonej tą ustawą  

i Społecznej obejm uje 
w szystkie rodzaje ubezpieczeń, — a 
w ięc na w ypadek choroby, em erytalne 
na w ypadek braku pracy. Zgłoszenia o  
zakładach pracy i w szystkich zatrud-

W ubezpieczeniach em erytalnych i 
na w ypadek braku pracy zm ieniony zo­
stał podział na grupy zarobkow e. N aj­
m niejsza staw ka, stanow iąca podstaw ę 
do w ym iaru w ynosić będzie 60 zł., —  
najw yższa 725 zł.

Pracow nicy fizyczni płacić będą w  
ubezpieczaniu na w rypadek choroby —  
5 proc., z czego połow a obciąży praco­
daw cę; na ubezpieczenia em erytalne 
5,2 proc, zarobku, z czego na pracodaw ­
cę przypadnie 1,9 proc., a na pracow ­
nika 3,3 proc. C o się tyczy pracowni­
ków , których zarobek dzienny nie prze­
kroczy 2 zł dziennie, a w w ojew ódz­
tw ach w schodnich 1 zł 50 gr —  to skład­
ki za nich opłaca w całości pracodaw ­
ca. —

Przy ubezpieczeniach od w ypadków  
w ysokość składek zależy do stopnia nie­
bezpieczeństw a pracy.

Składki inkasow ane będą co m iesiąc 
zgóry.

W  razie niezapłacenia składek w ter­
m inie, liczone będą odsetki zw łoki w  
praw nych odsetkach zw iększonych o  
1/5ł —  czyli np. obecnie odsetki zw łoki 
w ynosić będą 12 proc, w stosunku rocz­
nym .

ŻĄ D AN IE ZW R O TU „O D STĘPN E- 

G O ‘ ‘ ZA M IESZK A N IE.

W orzeczeniu Sądu N ajw yższego

Żądanie w zrostu kom ornego w yższe­
go ponad ustaw ow e, to orzecznictwo są­
dow e w  tym  przedm iocie, w szczególno­
ści orzecznictw o Sądu N ajw yższego nie  
jest jednolite. Jednak w jednym z now ­
szych orzeczeń w ypow iedział Sąd N aj­
w yższy zapatryw anie, że naw et nie­
św iadom ość lokatora, iż kom orne płaci 
ponad ustawow e, nie upraw nia do żą­
dania zw rotu nadpłaconej nadw yżki, 
jeżeli jednocześnie nie zostanie udow o­
dnione, iż to kom orne było nadm ierne, 
ze w zględu na stosunki gospodarcze i 
że biorący kom orne w ykorzystał przy­
m usow e położenie lub niedośw iadczenie  
lokatora i w ten sposób skłonił go do  
płacenia ponad ustaw ą przew idziane  
kom orne.

G EN ER A Ł ŻEB R A K IEM

D o pew nej w ioski pod K aliszem  
przyszedł jakiś żebrak, prosząc o  
nocleg. G ospodarz M oczydłow ski u- 
lokow ał go w stodole. N azajutrz uda­
li się dom ow nicy do stodoły i z prze­
rażeniem stw ierdzili, że on nie żyje  
Z papierów jego w ynika, że żebrak  
był carskim generałem A leksy K no- 
pow .

K oncert or- 

z now ych

Radjoprogram
W TOR EK , 6. III. 1934  

7,00 A udycja poranna. 12,05 

kiestry salonow ej. 15,40 M elodje

operetek (płyty.) 16,25 Skrzynka P. K . O . 

16,40 K ącik językow y. 16,55 19-ty koncert z 

cyklu „M uzyka N iepodległej Polski ’. 17,25

Trio R apackich (piosenki.) 17,50 Listow ne na- 

rolnictwa.18,00 O dczyt prof. Tadeusza K otar­

bińskiego pt. ,,O celach dążeń ludzkich '. 18,20  

Skrzynka m uzyczna. 18,35 „A nan to zna"? 

— (płyty.) 19,25 Feljeton aktualny. 19,40  

W iadom ości sportow e. 19,47 D zienn.k w ieczor­

ny. 20,00 M yśli w ybrane. 20,02 O pera ,,M anon  

Łescaut” . 22,30 M uzyka taneczna z kaw iarni 

„A dria".

ŚR O D A , 7. III. 1934 r.

7,00 A udycja poranna. 12,05 M uzyka ta­

neczna z płyt. 15,55 R ecital śpiewaczy. 16,10 

Program dla ’ dzieci. 16,40 Skrzynka

nionych w nich pracow nikach um ysło-1 w yrażone jest zapatryw anie praw ne, że 
w ycli i fizycznych, w inno było nastąpić  j jeśli now y lokator uiścił daw nem u lo- 
do dnia 15 ub. m . . - katorowi pew ną kw otę tytułem w kła-

Jeżeli chodzi o w ym iar i w ysokość dów , które daw niejszy lokator w m iesz-
składek, to zm ienione zostały podstaw y kaniu odstąpionem uczynił i pozostaw ił 116.53 K oncert ork>eslry dęte, 36 pp.
ich w ym iaru, w ysokość oraz stosunek 1 do użytku, to nie jest to odstypnem , « lal fortep.anow y^ 17.50 Skrzynka pocztow a  

części, przypadających na pracodaw cę i którego zw rotu m ógłby now y lokator do- ronicza. , r.,U Zy,a S —  
pracow nika. I tak: - m agać się od daw nego lokatora gdyż  ..H aha . 19.10 "I-'‘eraiura  na C apn

Pracow nicy um ysłow i płacić  będą otrzym ał rów now artość św iadczenia  y ’ uiy
na ubezpieczenia na w ypadek choroby  w zajem nego co w yklucza przyjdę m e- kom iczna Fryderyka Sm etany. 2200  Sen pe­
rl,6 proc rzeczyw istego  zarobku, -  z w ażnego odstępnego odnośne orzeczenie  ^ankn w m senneio  22.15  M uzyka lekka z

czego połowa obciąża pracodaw cę -'zostało w ydane 4 stycznia 1933 r. III. płyt 2200 M uzyka taneczna z kabaretu „Fe- 

połowa pracow nika. 2386  32. m ina

pocztow a

17,25 R e-

kaw iarni

’. 19,25

M yśli w ybrane. 19,30 „D w ie w dow y" — opera

rolnicza. 18,20 M uzyka lekka z

Tajemnica Grobowca
PO W iEść SEN SA C Y JN A .

66  (Z FR A N CU SK IEGO )

H rabia Iw an nie m ógł pojąć, jak m ożna jego  
podejrzew ać o zbrodnię, to też bronił się od za­
rzutów energicznie. Z drugiej strony G ibray był 
św ięcie  przekonany, że m a zbrodniarza przed sobą. 
Zapytał go, czy m a jakich przyjaciół w Paryżu.

— W icehrabiego G uya d'A rfeuille, którego  
bardzo szanuję i jestem  przekonany, że i on ró ­
w nież to sam o dla m nie czuje.

—  C o pan robił popołudniu i w ieczorem dnia  
26, tego m iesiąca?

H rabia przypom niał sobie w szystkie czynnoś­
ci z tego dnia, nie chciał tylko, czy nie m ógł po ­
w iedzieć, jak spędził czas od godziny jedenastej 
do  w ieczora. Pow iedział, że spacerow ał po ulicach  
i przypatryw ał się w ystaw om  sklepowym .

—  K łam iesz pan! -- zaw ołał sędzia śledczy. —  
B yłeś pan na cm entarzu Pere Łachaise, kupiw szy  
przedtem  w ianek nieśm iertelników , w szedłeś pan  
do grobow ca K uraw iew ów i tam  zam ordow ał pan  
kobietę, która przyszła na schadzkę z panem .

—  B oże w szechm ogący —  w yszeptał hrabia —  
co ja słyszę? Ja zam ordow ałem  kobietę!? O drzu ­
cam  to oskarżenie jaknaj m ocniej.

—  M iałeś pan jednak klucz od tego grobow ca. 
Skąd go pan m asz? D laczego złożył pan w ieniec 
w grobow cu, w którym nikt nie jest pochowany, 
o czem  pan chyba w iedziałeś.

—  To się tyczy m ej osoby —  z dum ą w yrzekł 
hrabia. Teraz pow iedz m i pan szczerze, na czem  
opierasz te w szystkie podejrzenia?

— N a zeznaniach św iadków , których zaraz 
przedstaw ię.

D e  G ibray  kazał w prow adzić stangreta C adeta
—  Pow iedz, czy znasz tego pana? —  rzeki sę­

dzia. w skazując na hrabiego.
—  M am że go nie poznać! —  zawołał —  ja do ­

brze zapam iętałem sobie te w łosy i faw oryty ko ­
loru lnianego. To on. słow o honoru.

— Ten stangret m yli się! — zaw ołał hrabia  
w zburzony —  w tern kryje się jakieś nieporozu ­
m ienie. - .

W szyscy pow ołani, jeden po drugim  św iadko ­
w ie. potw ierdzili zeznanie C adeta.

—  W idzisz pan, że w szelkie zapierania nie po ­
m ogą. N iech m i pan pow ie, dlaczego chodził do  
grobow ca K uraw iew ów ?

—  N a to odpow iedzieć nie m ogę.
W tej chw ili dano znać sędziem u, że dw óch  

panów chce koniecznie z sędzią pom ów ić. B yli 
to: sekretarz  poselstw a rosyjskiego  książę W łodzi­
m ierz Puszkin i w icehrabia G uy d ’A rfeuille.

—  W edług pańskiego rozkazu aresztow any zo­
stał hrabia Jan Sm oiłow . syn m ego najlepszego  
przyjaciela, —  zaczął książę Puszkin —  nie w iem , 
o co go oskarżają, ale ręczę za niego, jak za sie­
bie i proszę o uw olnienie go za poręczeniem . Pro ­
szę m i pow iedzieć o co został oskarżony?

— H rabia Iw an Sm oiłow został obw iniony o  
podw ójne zabójstw o.

—  O  podw ójne zabójstw o! —  zaw ołali jedno ­
cześnie obaj panow ie.

—  Jestem  przekonany, że hrabia Sm oiłow zo ­
stał przez pom yłkę aresztow any —  rzeki książę  
Puszkin.

— M ógł w yznać, poco chodził do grobow ca 
K urawiew ów .

—  Jakto, nie w yznał panu?
-  N ie - ., '
—  A leż to szaleństw o. Proszę w ydalić osoby  

obce, a pow iem w szystko.

N a znak G ibray ‘a protokolista i żołnierze w y ­
szli z gabinetu.

—  A by oczyścić zupełnie m ego m łodego przy ­
jaciela — rzeki książę Puszkin —  m uszę pow ie­
dzieć jego praw dziw e nazw isko. Zw ą go hrabią  
K uraw iew em .

—  H rabia K uraw iew —  rzekł z podziw em de  
G ibray.

—  B ył on na cm entarzu, zaniósłszy  w ianek  do  
grobow ca, w rocznicę śm ierci sw ej m atki. D w a­
dzieścia lat tem u, hrabinę zabił kam erdyner Piotr 
Lartigues, okradł ją i uciekł zagranicę. A reszto­
w ano w tedy pokojów kę, jego kochankę jako  
w spólniczkę, ale uniew inniono ją zupełnie. Zbro­
dniarza skazano zaocznie na karę śm ierci. W póź­
niejszym czasie hrabia D ym itry K uraw iew spot­
kał tę dziew czynę A im ę Joubert i ona pow iadom i­
ła go, że Lartigues działał z polecenia pew nego  
bardzo w ysoko postawionego pana, który zako ­
chał się w  hrabinie, a gdy ona odrzuciła jego nie­
cne propozycje, znienaw idził ją. O n  przekupił Lar- 
tiguesa i ułatw ił m u ucieczkę zagranicę. W ręce  
hrabiego dostał się list tego pana adresow any do  
Lartiguesa. D ow iedziaw szy się hrabia, kto jest 

rzeczyw istym zabójcą jego żony, poprzysiągł m u  
zem stę. Pojechał natychm iast do Petersburga, aby  
zbrodniarza w ydać w ręce policji. N azajutrz hra­
bia D ym itr został znaleziony w łóżku nieżyw y. Li­

sty —  dow ody, zostały zabrane. H rabia Jan byl 
w  rozpaczy, gdyż nie m ając dow odów w ręku, nie  
m ógł działać. Podróżuje teraz po całej Europie  
i poszukuje Lartiguesa, aby zm usić go do w yja­
w ienia praw dy. A by go nie zam ordow ano, jak oj­
ca i m atkę, przyjął nazw isko Sm oiłow a.

—  N iew inność hrabiego Jana w zupełności 
w ykazana —  rzekł G ibray —  jest w olny.

(D alszy ciąg nastąpi).
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W A R T O  S IĘ  Z A S T A N O W IĆ ..

W  c o d z ie n n e m  ż y c iu m a m y sz e re g  
d ro b n y c h k ło p o tó w , k tó re u p rz y k sz a ją  
n a m  i ta k ju ż n ie ra d o sn e b y to w an ie .

P o ło w y  z ty c h  k ło p o tó w  m o ż e m y  s ię  
z ła tw o śc ią  p o z b y ć .

R o z p o c z y n a m y o d k u p n a . T ru d n o  
p o z b y ć s ię to w a ru , b o n ik t n ie k u p u je . 
D lac z eg o ? B o k u p u ją c y b ie rz e to , c o  
w id z i, a - ż e tru d n o c a łą „ la d ę " u d e k o ­
ro w a ć z a w a rto śc ią sk ła d u , to w ar le ż y  
w  sz u f lad a c h  i n ie ro b i o b ro tu . P o trz e ­
b ą d la k u p c a je s t o g ła sz ać s ię s ta le w  
g a z e c ie , p o lec a ją c p o sz cz e g ó ln e a r ty k u -  
k u ły . Z b y t s ię p o w ię k sz y .

R z e m ie ś ln ik m ó g łb y sw e o b ro ty p o ­
w ię k sz y ć , o g ła sza jąc . N . p . b la ch a rz , 
ju ż te raz , ż e m a b la c h y d o p la c k a , z a  
k ró tk i c z a s , ż e m a p o le w a c z k i i td . R o k  
c a ły n a s trę c za sp o so b n o śc i d o sy ć d o  
p rz y p o m n ie n ia s ię p u b lic z n o śc i. O g ro d ­
n ik , ż e w łaśn ie ta k ie , a ta k ie g a tu n k i  
s ie w u  są n a jle p sz e . K ra w ie c , ż e m o d e le  
1 9 3 4 są u n ie g o n a sk ła d z ie . —  S ie d ź  
w  d o m u , z n a jd ą c ię —  n ie je s t h a s łe m  
a k tu a ln e m . Id ź d o  k lie n ta , p rz e z in se -  
ra t g a z e to w y  ta n i, a s ta ły , to  z e w  i p o ­
trz e b a d n ia d z is ie jsz e g o ,

C h c esz d z ie rż a w ę m ie sz k a n ia , g o s ­
p o d a rs tw a , c h c e sz p o z b y ć s ię p a rc e li  
b u d o w la n e j, lu b n a o d w ró t; sz u k asz  
d z ie w c z y n y , p ra c y , p ie n ięd z y , lu b m a sz  
k u ry  d o  s ie d z en ia , o g ła sza j —  o g ła sz a j.  
N iec h  p ism o tw o je  s ta je  s ię tw o im  fa k ­
to re m ; d la le p sz e g o  sk u tk u  je s te ś sp rz e ­
d a ją c y m , p o d a z a w sz e c e n ę , k tó re j ż ą ­
d a sz .

Ż a d e n A n g lik , F ra n cu z , c z y in n y  
sp rz y m ie rz e n ie c , n ie p o m o ż e c i, je ż e li 
sa m  so b ie n ie p o m o ż e sz ,
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O  T Y C H , C O  W Y G R A L I.
Ja k ju ż d o n o s iliśm y , w o s ta tn im  

d n iu c ią g n ie n ia p ie rw sz e j k la sy g łó w n a  
w y g ra n a 1 0 0 .0 0 0 z ł p a d ia n a n u m er  
9 1 .3 5 3 , z a k u p io n y w  W a rsz aw ie S z cz ę ­
ś liw y m  p o s ia d ac z e m  c a łeg o  lo su b y ł p . 
P ., w ła śc ic ie l fa b ry k i w ie ń c ó w  m e ta lo ­
w y c h . T y m  ra z em  z a te m  ś lep y lo s w y ­
b ra ł c z ło w ie k a s to su n k o w o z a m o ż n e g o ,  
k tó re m u z n a c z n a g o tó w k a p o z w o li ro z ­
w in ą ć in te re s i w z m o c n ić d z ia ła ln o ść  
p rz em y s ło w ą .

C ie k aw e n a to m ia s t b y ły d z ie je lo su  
N r, 1 5 2 3 1 n a k tó ry p a d łó k ilk ad z ie s ią t 
ty s ię c y . Ć w ia r tk a te g o lo su b y ła w  p o ­
s ia d a n iu m ło d e j d z ie w c z y n y z m a łe j  
w io sk i k o ło  T o m a sz o w a R a w sk ie g o . Ju l­
k a b y ło je j n a im ię . W id z ia ła ra z w e  
śn ie n u m e r i to  c a łk ie m  w y ra ź n ie . Z a ­
p a m ię ta ła g o d o k ła d n ie : ' 1 5 2 3 1 . O p o ­
w ie d z ia ła o  te rn  w e w si i s ta rs i p o ra d z i­
l i je j, b y  k u p iła  lo s te g o  n u m eru . P rz y ­
p a d e k z rz ą d z ił , ż e lo s b y ł je szc z e n ie  
sp rz e d an y  i z n a jd o w a ł s ię w  je d n e j k o ­
le k tu rz e w  S o sn o w c u . Ju lk a k u p iła tę  
ć w ia r tk ę , g łę b o k o p rz e k o n a n a , ż e w y ­
g ra . I rz e c z y w iśc ie w y g ra ła . S e n  sp ra w ­
d z ił s ię .

K ilk a n a śc ie ty s ię c y w y g ra ł ró w n ie ż  
p e w ie n m ło d y w a rsz a w sk i u rz ę d n ik  
b a n k o w y . K o le k to r z a d y sz a n y  p rz y sz ed ł  
d o  n ie g o d o  m ie sz k a n ia z a ra z z ra n a z  
ra d o sn ą n o w in ą . M ło d z ie n ie c le ż a ł je ­
sz c ze  w  łó żk u , a u s ły sza w szy  o sw o je j  
w y g ra n e j, o d w ró c ił s ię n a d ru g i b o k ,  
m ru c z ą c : „ Je ś li w y g ra łe m , to m o g ę s ię  
d z iś w y sp a ć  i n ie  iś ć d o  b iu ra " .

Kowalewo
—  A R E S Z T O W A N IE  Z Ł O D Z IE JA . W  n o c  

S y lw e stro w ą te g o ro k u w ła m ali s ię z ło d z ie je  
d o lo k a lu R a if te is e n a i sk ra d z io n o n a sz k o d ę  
k u p c a Ja n a W e g n e ra c a łą p rz e z n ieg o p o s ia ­
d a n ą b ie liz n ę i g a rd e ro b ę , m ię d z y in n em i d w a  
fu tra . P o lic ja z a cz ę ła e n e rg ic zn ie ś led z ić z a  
sp raw ca m i i o b e c n ie d o p ro w ad z iła d o w y k ry ­
c ia z ło d z ie ji , k tó ry m i o k a za li s ię Ja n G ru b sk i 
i L u d w ik K o ciń sk i. O so b n ic y c i z n a n i są z e  
sw y c h w y s tę p ó w w K o w a le w ie i o k o lic y .  
S k ra d z io n e p rz ed m io ty u k ry te b y ły c z ę śc io w o  
a ż w p o w ie c ie c h e łm iń sk im . W szy s tk ie rz ec z y  
o d n a le z io n o i z w ró c o n o p o sz k o d o w a n em u p . 
W e g n e ro w i, k tó ry s ię b a rd zo z teg o u c ie sz y ł. 
O b y d w ó c h sp ra w c ó w  n a ty c h m ia s t a re sz to w a n o . 
P rzy te j sp o so b n o śc i u ja w n io n o c a ły sz e re g  
in n y c h k rad z ież y p o p e łn io n y c h w o s ta tn ic h  
c za sac h n a te re n ie K o w a le w a i o k o lic y , k tó ­
ry c h to k rad z ież y d o p u śc ili s ię z a trz y m a n i.

-—  K R A D Z IE Ż . W  u b ieg ły m  ty g o d n iu z a -  
k rad li s ię p e w n e j n o c y z ło d z ie je d o sk ła d u  
p . S ta n k iew ic za i z a b ra li ro zm a ite rze cz y ,  
ja k sc y zo ry k i, b rzy tw y , te cz k i i d u ż o in n y c h  
rze cz y n a su m ę p rz esz ło 1 0 0 0 z ł. P o lic ja tu ­
te js z a e n e rg ic z n ie ś le d z i z a sp ra w ca m i

— P R Ą D E L E K T R Y C Z N Y D L A G Ł .  
D W O R C A . W  n a jb liż sz y c h d n ia ch D y r. K o le i  
P a ń s tw o w y c h p rz y s tę p u je d o p ra c n a d z a p ro ­
w ad z e n ie m  o św ie tle n ia e lek try cz n e g o n a G ł. 
D w o rc u . P rąd p rz ep ro w ad z o n y b ę d z ie z T u rz -  
n a , k tó re c ze rp ie p rąd z G ró d k a . M ia s to n a ­
sz e te m  sa m e m  s trac i z n o w u p o w aż n e ź ró d ło  
d o c h o d ó w  z a g a z i p o p a d n ie p rz e z to w je sz ­
c ze tru d n ie jcą sy tu a c ję f in an so w ą , k tó ra je s t 
ju ż o b e c n ie ro z p a cz liw ą . W p ły w y są c o ra z  
m n ie jsz e , a p o d a tk i z a le g łe p rz e zn a c z o n e je sz ­
c ze z d a w n y c h c z a só w  n a rze c z sa m o rz ą d u o -  
k a z u ją s ię n ie śc ią g a ln e . O  z a c ią g n ię c iu p o ż y c z ­
k i n ie m a m o w y , g d y ż n ig d z ie n ie m a p ie n ię ­
d z y w sk u te k p a n u ją c e g o k ry z y su . D o teg o d o ­
łą cz a s ię p a lą ca sp raw a b e z ro b o c ia . Z a p a sy , 
n a g ro m a d z o n e b o w ie m  n a te n c e l z a d a w ­
n ie js zy c h c za só w  w y cz e rp a ły s ię , a n o w y c h  
n ie m a sk ą d w z iąć .

Z powiatu
—  R Y Ń S K . (N a g o rą c y m  u c z y n k u ) . W  d n iu  

2 7 lu teg o p rz y c h w y c o n y z o s ta ł p rzy K ra d z ie ż y  

w ę d lin P rz y sa d a P a w e ł z R y ń sk a . K ra d z ież y  

d o k o n a ł n a sz k o d ę rz e źn ik a L e w a n d o w sk ie g o . 

P rzy sa d ę p rz y tra n sp o r to w a n o d o a re sz tu p rz y  

S ą d z ie G ro d z k im  w  W ą b rze ź n ie .

—  W Y S IE D L E N I Z G R A N IC P A Ń S T W A  

P rz ed  k ilk u  d n iam i z o s ta li w y s ie d len i z g ran ic  

P a ń s tw a P o lsk ieg o d w a j b rac ia o p ta n c i K ry -  

s tjan i W ilh e lm  W e lk e z O rz e c h ó w k a . W y sie ­

d le n ie n a s tą p iło z p o w o d u c z ę s ty c h k rad z ież y  

ja k ic h s ię d o p u sz c z a li p rz e z c o s ta li s ię u c ią ­

ż liw i d la P a ń s tw a P o lsk ieg o . W y sied le n ie n a ­

s tą p iło  n a s ta c ji w  Ja m ie ln ik u .

—  K IE Ł P IN Y . (W a ln e z e b ra n ie Z . S .) D n ia  

1 8  lu teg o  b r , o d b y ło  s ię  w a ln e z e b ra n ie tu t. Z . S . 

N a z e b ra n ie p rz y b y li w sz y scy c z ło n k o w ie , o ra z  

g o śc ie z K o w a le w a : k ie ro w n ik sz k o ły p . G ie r­

sz e w sk i d o w ó d c a k o m p . k o w a le w sk ie j Z . S . o ra z  

o p ie k u n k o m p . n o ta r ju sz p . B ra ze w icz , k tó rzy  

w y g ło s ili d łu ższ e p rze m ó w ien ia , z ac h ęc a jąc  

c z ło n k ó w  d o d a lsz e j p ra c y . Z a rz ą d Z . S , p o z o ­

s ta ł b e z z m ia n y .

U sta lo n o p ro g ram  o b c h o d u n a d z ie ń im ien in  

P a n a M a rsz a łk a P iłsu d sk ieg o . W a żn ie js zy m  

p u n k te m  p ro g ram u  m a b y ć p rz ed s taw ie n ie p . t . 

„ W o d zo w i N aro d u w h o łd z ie " . P ro g ra m te n  

p la có w k a p rz y ję ła z z a d o w o le n ie m i c h ę tn ie  

ro z p o c zę ła p ra c ę n a d w y k o n an iem  ta k o w e g o .

—  K U R K O C IN . (W a ln e z e b ra n ie P la c ó w k i 

Z w iąz k u P o w . i W o j. O . K . V III .) W  n ie d z ie lę  

d n ia 4  b m . w  m ie jsc o w e j sz k o le  o d b y ło  s ię  ro c z ­

n e w a ln e z eb ra n ie P lac ó w k i. N a z e b ran ie p rzy ­

b y li: K o m e n d a n t P . W . i W , F , p . K a p ita n S i­

w ick i, p rez e s p o w . p . C z erw iń sk i, sk a rb n ik p o w .  

p . W o ln ik .

Z e b ra n ie  z a g a ił p re z es p la c ó w k i p . M a k o w sk i  

w ita ją c p . p . d e leg a tó w  o ra z w sz y s tk ic h c z ło n ­

k ó w , p o d a jąc ró w n o cz e śn ie p o rzą d e k o b ra d . N a  

m a rsz a łk a z e b ra n ia w y b ra n o je d n o g ło śn ie p re ­

z e sa p o w ia to w eg o p . C z e rw iń sk ie g o . N a s tę p n ie  

k o le jn o z d a li sp ra w o z d a n ie c z ło n k o w ie p la c ó w ­

k i. Z sp raw o zd a ń  w y n ik a , ż e tu te js z a p lac ó w k a  

is tn ie je o d 2 k w ie tn ia 1 9 3 3 ro k u . P o c z ą tk o w o  

l ic z y ła 2 0 c z ło n k ó w . P la có w k a u rz ąd z iła je d n o  

o s tre s trz e lan ie o O d zn a k ę S trze le ck ą z d o b y w a ­

ją c 9  c z ło n k ó w  O . S . B ra ła  u d z ia ł w  m an e w ra ch  

p o w ia to w y ch Z w . P o w st. i W o j. S ta w a ła d o  

p ró b o P O S „ z d o b y w a ją c 7 o z n a k . U rzą d z iła  

je d n ą z a b a w ę le tn ią , jed n o p rz ed s taw ie n ie i  

W ie c zo rek W ig ilijn y . C z ło n k o w ie p la c ó w k i u -  

b e z p iec z y li s ię n a w y p a d e k śm ie rc i. S tan  k a sy  

z a ro k  1 9 3 3 w y n o s ił w  d o c h o d z ie 1 0 3 ,1 0  z ło ty c h  

—  w  ro zc h o d z ie 9 2 ,3 7 z ło ty ch . P o z o s ta je w  k a ­

s ie 1 0 ,7 3 z ło ty c h .

P o u d z ie le n iu a b so lu to r ju m p rz y s tą p io n o  

d o w y b o ru n o w e g o z a rz ą d u , w sk ład k tó reg o  

w e sz li c z ło n k o w ie s ta reg o z a rz ą d u , p rez e s —  

S ta n is ła w  M a k o w sk i, z as t. p re ze sa — S te fan  

G u m iń sk i, se k re ta rz A lo jz y B rz o sk ie w ic z , z a s t. 

se k re ta rz a B rz o zo w sk i B e rn a rd , sk a rb n ik —  

Ja n K ry sz e w sk i, re fe ren t o św ia to w y S t. M a -  

M a k o w sk i, k o m en d a n t —  Ja k ó b K atta , z a s t. 

k o m . S ta n is ła w  Z ie la sk ie w ic z . R efe re n t o rg a ­

n iz a cy jn y i u b e z p ie cz en io w y  p . S t. G u m iń sk i. 

D o k o m is ji re w iz y jn e j w y b ra n o : p p . O b rem b -  

sk ie g o R o b er ta , L e b o w sk ie g o F ra n c isz k a i N o ­

w a k o w sk ie g o T o m asz a .

W w o ln y c h g ło sa ch o m ó w io n o sp ra w y  

sk ład e k c z ło n k o w sk ic h , sk ła d a n ie n a d w y ż k i  

p ien ięd z y w  P K O . w  sp ra w ie sp rzę tu ć w icz eb ­

n e g o .

N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s p . k p t S iw ic k i, 

w sk az u ją c n a c e le i k o rz y śc i z ć w ic z eń w o jsk o ­

w y c h d la c z ło n k ó w i re z e rw is tó w , p o d a jąc  

p ro g ram  ć w icz e ń i sp o só b ich p rz ep ro w ad z a ­

n ia w  ro k u  b ie ż ąc y m , a p e lu ją c d o c z ło n k ó w , b y  

g o r liw ie i su m ie n n ie sp e łn ia li ro zk a z y i p rze ­

w id z ia n e ć w ic z e n ia , ż y cz ąc p la có w ce ja k n a j­

o w o c n ie js z y ch w y n ik ó w p rac y o b y w a te lsk ie j-  

w o ja c k ie j, o ra z o b ie cu jąc s łu ży ć w sz e lk ie m i ra ­

d a m i i p o m o cą w  p o s ta c i p rzy z n a n ia sp rzę tu  

ć w ic z eb n e g o . Ja k o d e le g a t O d d z . P o w . p re z e s

Gdy się o żonie zapomina

Wyjechał do Francji i tam się poraź 
drugi ożenił

P rz e d  k ilk u  la ty  p . J. B. z Wąbrze­
źna, w y je ch a ł d o  F ra n c ji , pozostawiwszy 
tu żonę i kilkoro dzieci.

W e F ra n c ji w  M ilh o u se J . p o z n a ł  
p a n n ę W . P . z k tó rą p o p e w n y m  c z a ­
s ie s ię o ż e n ił, z a p o m n ia w sz y  o  sw e j ż o ­
n ie i d z ie c ia c h p o z o s ta w io n y c h w  W ą ­
b rz e ź n ie .

Ż e n ią c s ię p o ra ź d ru g i J . p rz y p u sz ­
c z a ł z a p ew n e , ż e  pierwsza żona również 
o nim zapomni, g d y ż p rz e d  ro k ie m  zde­
cydował się powrocie z drugą żoną do 
Polski i osiąść w Toruniu przy ul. Pro­
stej.

W sz y s tk o  b y ło b y m o ż e w  p o rz ą d k u  
d la J„ g d y b y n ie „ ta p ie rw sz a " . N ie ­

p . C ze rw iń sk i w y ra z ił sw e sz c z e re z a d o w o le ­

n ie z p rac y i p o c zy n a ń p la có w k i, o ra z c z ło n ­

k o m  z a rz ą d u  z a g o r liw ą p rac ę , ż y c z ąc ja k n a j­

lep sz eg o ro zw o ju p la c ó w k i d la d o b ra R z e c z y ­

p o sp o lite j P o lsk ie j, w z n o sz ąc o k rz y k n a c ze ść  

n a sze j N a jja śn ie js ze j R ze cz y p o sp o lite j P o l­

sk ie j, Je j P rez y d en ta , P a n a P ro f Ig n a ce g o  

M o śc ic k ie g o , o ra z W o d za n a sz eg o P ie rw sz e g o  

M a rsz a łk a P o lsk i Jó z e fa P iłsu d sk ie g o .

N a z a k o ń c z e n ie p . p rez e s p o d z ię k o w a ł p . 

k a p itan o w i S iw ic k ie m u , c z ło n k o m  Z a rz ą d u O d ­

d z ia łu P o w ia to w e g o , o ra z w szy s tk im  c z ło n k o m  

p la có w k i z a p rzy b y c ie , k o ń c z ą c z e b ra n ie h a s ­

łe m „ W o ln o ść" , o ra z o d śp ie w a n iem „ B o ż e  

c o ś P o lsk ę" .

ODZNAKĘ P. W. II. STOPNIA UZYSKALI.

Wąbrzeźno

Zw. Strzel. B o k o ff Ja n , P isa rsk i A lfre d , 

S z y in io n Ja n , O stro w sk i Ł u c ja n , M a ck ie w ic z  

Z y g m u n t, T u ń sk i E d w a rd , L e w a n d o w sk i W 1 .

Zw. Harcerzy Pol. N o w ak o w sk i Ja n , L e-  

m a n o w ic z F ra n c ,, G a n d e r Ja n , W a w rz o n k ie -  

w ic z Ja n , C z ap lic k i E d m u n d , F e n sk i F ran c .

H u fiec P . W . G im n a z ju m : P e s tra k iew ic z  

Z b ig n ie w , Ż e b ro w ic z E d ., ż a b iń sk i Ja n , D ą-  

ro w sk i B ro n ., C h w ia łk o w sk i Z y g m u n t, R o -  

b a cz ew sk i E d w ., Z a w ya d o w ic z M iec z . B ro w a -  

rek S te f ., K a z n o w sk i K a z im ., M a k o w sk i A .

Golub

S k o w ro ń sk i A lfo n s , D ąb ro w sk i A lfo n s , Z . 

S trze l.

Kowalewo

Zw. Strzel. N iz n e r Ja n , P o p ła w sk i E d w .  

M a rc in k o w sk i W lad . L is F ran c isz e k , L e w a n ­

d o w sk i C ze s ław .

H u fie c P . W . sz k o ły d o k sz ta łć .: M a rc in ­

k o w sk i S te f., R o g a la H e n ry k , K o w alsk i K .

Olszówka

G ą s io ro w sk i F e lik s —  Z w . S trz e le c k i.

Hamer

Zw. Strzel.: Je n ec k i S te f ., H a p k o  Jó z e f ,  

Ja s iń sk i M a rjan , H a p k o A n d rz e j.

Elgiszewo

P e k rę to w sk i F ran c isz e k , Z ie liń sk i S tan .  

M u rsz e w sk i B ro n is ła w ’ , G u to w ’sk i F ran c isz ek ,  

O lszo w sk i B ro n . —  Z w ią z ek S trz e le c k i.

Chełmoniec

K o b a k L u d w ik , W iśn ie w sk i K az ., S z a j­

b a c h F e lik s , N ie w ia d o m sk i M a rja n , K w ia t­

k o w sk i Jó z e f , C h lu d z iń sk i Jó z e f, —  Z . S trze l.

Czystochleb

W iśn iew sk i S ta n ., P a n o ck i B a z y l, Z w . S .

Uciąż

K ry sa B ro n is ła w , W ild a E d w . T u d e k S t. 

Z w iąz ek  S trz e le c k i.

Książki

K ie b a sa S tan . P a le n b a s Jó z e f, H u ss W ., 

K o rn e t M ic h a ł —  Z w . S trz e l.

Ludowice

P a s tu sz a k L e o n , W ięc k o w sk i L u d w ik , S y p -  

sz a k F ra n c ., W ięc k o w sk i Jó z e f, Ł ac h m a n n  R . 

Z w ią z e k  S trze lec k i.

Ryńsk

Ś liw iń sk i S tan ., P a trz a łe k M ie c z ., Z ió łk o ­

w sk i B o les ła w  —  Z w iąz ek  S trze lec k i.

Mlewo

M ic h a lsk i Z y g ., T ra w iń sk i Ja n , S te c W ł. —  

Z w iąz ek  S trze lec k i.

Dębowaląka.

M u sia łk ie w ic z E d m ., K o z ło w sk i C z es ław  

Z w ią ze k S trz e le ck i

Jarantowice

G ry z ą E d m u n d Z w . S trze lec k i.

sz c zę śc ie b o w ie m  c h c ia ło , ż e id ą c p e w ­
n e g o  ra z u  u lic am i T o ru n ia z e sw ą ż o n ą  
z F ra n c ji , sp o tk a ł p ie rw sz ą , p ra w o w itą  
m a łż o n k ę , k tó ra s ię n ie z m ie rn ie z d z iw i­
ła  a  z a ra z e m  u c ie sz y ła z te g o  „ p rz y p a d ­
k o w e g o " o d n a le z ie n ia  m ę ża .

P. J. bojąc się skandalu w obecności 
dwóch żon, przedstawił drugą żonę — 
pierwszej, jako kochankę.

P ra w o w ite j m a łż o n c e p . J . o św ia d ­
c z e n ie je d n a k  n ie  w y sta rc zy ło , to  te ż  n a  
je j d o n ie s ie n ie , sp ra w ą b ig a m ji je j m ę ­
ż a z a ję ły  s ię w ła d z e są d o w e

, ,M ło d a  p a ra " z F ra n c ji o c z e k u je  d e ­
c y z ji w ła d z w  a re sz c ie .

P u łk o w n ik B alis ta , b o h a te r re w o lu c ji k u b a ń ­

sk ie j, k tó ry z p ro s teg o s ie rż a n ta a w a n so w a ł 

n a d o w ó d c ę a rm ji, s fo to g ra fo w a n y w to w arz y ­

s tw ie ż o n y i d z ie c i.

KRONIKA
K a le n d a rz y k :
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Ś w ię ta k a to l.
S ło ń c e

W sc h ó d Z a c h ó d

5 M a rz e c P . A d rja n a 6 ,1 5 1 7 ,2 0

6 N W . W ik to ra 6 ,1 3 1 7 ,2 2

7 M ś . 8 . d z , T o m . 6 ,1 1 1 7 ,2 3

—  P R Z E N IE S IE N IE . D łu g o le tn ia n a u cz y ­

c ie lk a p. Godkowiczowa Filomena p rz e n ie s io ­

n a z o s ta ła d o In o w ro c ła w ia , g d z ie m ą ż p . G . 

p rz en ie s io n y z o s ta ł ró w n ież z e S ta ro g a rd u d o  

In o w ro c ła w ia , jak o in sp e k to r sz k o ln y .

W ia d o m o ść o p rz e n ie s ien iu p . G o d k o w icz o -  

w e j d o In o w ro c ła w ia p rz y ję ło tu te js z e sp o łe ­

c z e ń s tw o z ż a le m , P . G . b o w iem  p rz e z c z te r­

n a śc ie la t sw e g o p o b y tu w W ą b rz e ź n ie z a ­

sk a rb iła so b ie w śró d sz e ro k ic h w ars tw p o w ­

sz e ch n y sz a c u n ek i p o w a ż a n ie d la sw e j p rac y  

n ie ty lk o  n a p o lu p e d ag o g icz n em , a le ta k ż e n a  

p o lu p rac y sp o łe cz n o -o św ia to w e j Je j z a s łu ­

g ą je s t, ż e u rz ąd z a ła z d z ieć m i sz k o ln e m i  

p rz ed s taw ie n ia te a tra ln e i ró ż n e in n e im p re ­

z y . P o z a tem  b ra ła c z y n n y u d z ia ł w p ra c y  

T o w . C z y te ln i L u d o w y ch p o z o s ta ją c n a s ta n o ­

w isk u se k c ji te a tra ln e j, p ra co w a ła w  P rz y sp o ­

so b ie n iu K o b ie t d o O b ro n y K ra ju ,  

z aw sz e c h ę tn ie u d z ie la ła s ię p rz y w sze lk ic h  

im p re za ch , k w es tac h , o b c h o d a c h i tp .

N a s tan o w isk u n a u c z y c ie lk i sz k o ły w y ­

d z ia ło w e j, p ó ź n ie j sz k o ły p o w sz e ch n e j ż eń ­

sk ie j z y sk a ła so b ie n ie ty lk o sz a c u n e k , a le  

w d z ię c z n o ść o d d z ia tw y .

O d ch o d z ą ce j d o In o w ro c ła w ia P a n i G o d -  

k o w ic z o w e j ż y c zy m y n a n o w e m s ta n o w isk u  

w ie le p o m y ś ln o śc i i sz cz ę śc ia . O b y o rg an iza ­

c je in o w ro c ław sk ie ta k , ja k w ą b rz e sk ie m ia ­

ły w  N ie j w ie lk ą w sp ó łp ra c o w n ic z k ę . R ó w n ie ż  

P a n u In sp e k to ro w i Godkowiczowi ż y c z y m y n a  

n o w e j p la có w ce „ S z c z ę ść B o że " ! R ed .
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— NA CHALLENGE 1934 w dalszym cią­

gu złożyli, wzgl. zebrali pp.: Br. Racki z W ą-

brzeżna 17 zł, W ójt Szczech z Niedźwiedzia  

4,20 zł, Sołtysi: z Niedźwiedzia 5,80 zł, Cheł- 

m onia 13,90 zł, Srebrnik 5,20 zł, Rychnowa 

8,60 zł.
W yżej wym ienionym Kom itet Powiatowy 

LOPP. składa serdeczne podziękowanie i prosi 

równocześnie o dalszą ofiarność.

Powiatowy LOPP.

Z ZEBRANIA KO- 

BIEDNYCH DZIECI 

W e wtorek dn. 27 lu-

Panów Prezesów Towarzystw i Organiza- 

cyj, Kierowników Urzędów oraz Sołtysów  

gm in, którym przesłaliśmy listy i książeczki 

zbiórkowe, prosimy o zakończenie akcji zbiór­

kowej, a kwoty i listy prosimy nam przesłać 

w dniach najbliższych.
Komitet

— SPRAW OZDANIE  

M ITETU DOŻYW IANIA  

M IASTA W ĄBRZEŹNA.

tego br. odbyło się zebranie Komitetu Dożywia­

nia biednych Dzieci m iasta W ąbrzeźna. Na ze­

braniu tern zdał p. prezes Nałęcz obszerne spra­

wozdanie z dotychczasowej działalności Komi­

tetu. Dożywia się 380 dzieci. W  kuchni zużytko­

wano dotychczas m ąki żytniej 8 ctr., grochu 4 

kaszy 5 ctr., m ąki pszennej 3,20 ctr., ka- 
bochenków,

wyczerpały

Zakończenie Misji św.
M isja św , zakończyła się wczoraj w  

niedzielę, dnia 4 bm . Prowadzili ją b. 
sum iennie i z wielkim skutkiem Ojco­
wie Jezuici, a m ianowicie : Ojciec Dy­
rektor Dominik z W arszawy i Ojciec 
Sowa, Superjor z Łęczyc.

Najpierw odprawiły M isję św . dzie-

dla m ężczyzn, którzy w liczbie około  
3.000 przystąpili do Najśw Sakramen­
tu Ołtarza.

W  ostatnich dniach odwiedzili Ojco­
wie M isjonarze więzienie. Przytułek  
Starców i Szpital. Razem pojednało się
z Bogiem i odprawiło jednocześnie

IHI Mil li ir »

W nętrze kościoła paraf)alnego w W ąbrzeźnie.

■

ctr., 
szki 2,23 ctr., ryżu 20 f., chleba 645 
słoniny 1,8 ctr., m leka 2,285 1., soli 149 ft., cu­

kru 2 ft., fasoli 20 ft., m asła 5 ft.

W obec tego, że fundusze się 
postanowiono urządzić od 1— 10 m arca zbiór­

kę dom ową na dożywianie biednych dzieci, 

aby m óc nadal prowadzić akcję dożywiania.

Zbiórką zaofiarowali zająć się łaskawie: pp. 

M erkowa— Ługiewiczowa na ul. Hallera i M arsz. 
J. Piłsudskiego pp. Bardjancwa— Piór, na ul- j 

W olności i Polnej, .pp. Ledwochowska — W ie-1  

trzyńska — rynek, pp. D-rowa Piotrowska —  Kom unji św . przystąpiło przesz- spowiedź wielkanocną przeszło 7,000

। Takiej M isji św . W ąbrzeźno jeszcze  
nie m iało. Żniwo dla Boga było b. wiel- 

' kie. Jak się dowiadujemy, odprawią 
, Ojcowie Jezuici M isję św . w całym de­
kanacie.

Nałęcz, ul. Poniatowskiego, M estwina i Koś- jo j q q q dzieci, po nich przez jeden dusz, 
ciuszki, pp. Sigurska— Reiskówna Przybył, ul. ty £jzjeń niewiasty, do Kom unji św . przy-1 
Jadwigi, M atejki, Bernarda i Kopernika. PP 1 ‘ stąpiło przeszło 2.500 niewiast. Ojcowie
W asielewski — Czopówna, ul. M ickiewicza, 

Grudziądzka i Pom orska, pp. M arkowska W a­

cławski, Chełmińska. Zbiórką na wybud. zaj­

m ują się bezrobotni.
Apelujemy do społeczeństwa m iasta W ą­

brzeźna, które już tylekroć dało dowód swojej 

ofiarności na cele społeczne, ażeby i tym ra­

zem dało skrom ny datek na dożywianie ubo­

giej dziatwy szkolnej.

—  DLACZŹGO NIEDORĘCZA SIĘ POCZ-

M isjonarze odwiedzili wszystkich cho­
rych w całej parafj i w liczbie 92. Ostat­
ni tydzień M isji św . przeznaczony był

piono do wyboru prezydjum . Na m arszałka  

wybrano jednogłośnie p, M atusiaka, na sekre­

tarza p. Sokołowskiego Jana, na ławników  

p. Splitta Adam a. Następnie odczytał proto­

kół z ostatniego walnego zebrania kol. Ko­

siński Jan. Po odczytaniu porotokołu złożył 

obszerne sprawozdanie całego zarządu.

Na wniosek kom isji rewizyjnej udzielono  

ustępującemu zarządowi absolutorjum. Po  

złożonych sprawozdaniach dokonano wyboru 

nowego zarządu. Na prezesa wybrano jedno­

głośnie p. Beszczeyńskiego Józefa, Splitt A- 

dam, wiceprezes, Kosiński Jan, sekretarz, 

Falkowski Jan, zast. sekretarza, Antochewicz 

Paweł, skarbnik. Członkowie zarządu: pp. 

Sokołowski Jan, Trojanowski Jan, Piotrow ­

ski Antoni, zastępcy: pp. Kaczyński Józef 

Ciechanowski Stanisław , Dąbrowski Kazimierz. 

Komisja rewizyjna: pp. Otto W ładysław, Za- 

łeńslći Juljan, Kordowski Bolesław.

Następnie wygłosił dłuższy referat wice­

prezes Zarządu Okręgowego p. M atusiak w  

sprawie świętówek, ustawa uposażenia, o ka­

sie em erytalnej, o nowej pragmatyce, o do­
datki nocne, w sprawach organizacyjnych. W  

swym godzinnym referacie wyłuszczył najak­

tualniejsze sprawy i pociągnięcia do władz 

jakie Związek w ' ostatnim czasie przedsię­

wziął, jak np.: wielki kongres pracowniczy  

z ubolewaniem stwierdź ł, ż w Polsce jest 19 

Związków Kolejowych i właśnie ta ilość tych  

Związków ham uje tylko ten ruch zawodowy. 

W końcu zaapelował do członków, aby uświa­

dam iali tych, którzy jeszcze błądzą, bo tylko 

w jedności jest siła. M ówcę obdarzono liczny­

m i oklaskam i. W wolnych głosach zabrał głos 

prezes p. Baszczyński, p. Kerlin, p. M ichałek, 

p. Łączyński St. w sprawach czysto organiza­

cyjnych. Ponieważ porządek obrad wyczer­

pano, podziękował prezes wszystkim członkom  

za liczny udział, a wiceprezesowi Zarządu  

Okręgowego p. M atusiakowi za przybycie i 

wygłoszenie tak treściwego referatu i zam knął 

zebranie o godz. 20,30 hasłem „Cześć Kolej­

nictwu"!

Kilkakrotnie większa...
ECHA NADUŻYĆ W KASIE M IEJSK  IEJ W KOW ALEW IE  

DROBNOSTKOW E ŚLEDZTW O.

— DALSZE

TY PO POŁUDNIU? Od 1 m arca br. listonosze 

nie doręczają po południu poczty. Powyższe  

spowodowane zostało tem , że am bulans (wa­

gon pocztowy) nr. 2/29 idący z Torunia do  

Jabłonowa i ambulans nr. 2/27 zostały z po­

wodu m ałej frekwencji wycofane.
Poczta nadchodząca po południu, wieczo­

rem , rano o godz. 6,30 oraz o 9-tej jest do­

ręczana przez listonoszy koło południa.

— ZNANY ASTROLOG P. J. W OSTAL  

przybył do naszego m iasta i . 

telu p. Klim ka.
Pan W ostal jest jednym z największych  

astrologów, którzy przepowiadają przyszłość 

nadzwyczaj trafnie. M . in. przepowiedział p. 

M azurkiewiczowi z Ocypla, że wygra większą 

sum ę na loterji i rzeczywiście p. M . wygrał 

pół m iljona złotych. Pozatem p. W . wielu in­

nym .przepowiedział trafną przyszłość.

— UM ORZENIE SPRAW Y. Jak się dowia­

dujem y, sprawa przeciwko przytrzymanym i po­

dejrzanym o m orderstwo w  - , , . , . . , .
y 1 ska widząc m ałą dziewczynkę z pieniędzm i, idą-

um orzona.

—  KRATECZKI. Sąd Grodzki w W ąbrzeźnie 

pod przewodnictwem p. sędziego Schwartza 

rozpatrywał ostatnio następujące sprawy:

—  ZA KRADZIEŻ GARDEROBY. Kilkakrot­

nie już karany za złodziejstwa Bolesław Doro­

szewski z Wąbrzeźna stanął przed Sądem za 

kradzież garderoby na szkodę p. Kazimierza 

Pokorowskiego. Kradzieży dokonał Daraszewski 

wespół z innym złodziejem , którego jednak nie 

wydał. — Sąd po przeprowadzonej rozprawie 

skazał Daraszewskiego na 1 rok więzienia, Do­

liczając m u areszt śledczy.

— ROW ERY, ZŁODZIEJ I PASER.... Józef 

Janowski, bez stałego m iejsca zam ieszkania, —  

obecnie w więzieniu w Toruniu, skradł na szko­

dę p. Kellera i Batke z Dębowejłąki rowery. —  

Sąd skazał Janowskiego za każdy czyn po 6 
m iesięcy więzienia. Karę jednak sąd obniżył 

łącznie do 7 m iesięcy więzienia. Blaszczyk Win­

centy z Niedźwiedzia skazany został na 1 m ie­
siąc aresztu z zaw. na 2 lata, za to, że odkupił 

od Janowskiego jeden ze skradzionych iowe- 

rów. —

—  LITOŚCIW A KOBIETA". M am y jeszcze 

na świecie wielu „litościwych" ludzi. — Jedni 

pom agają słabszym nosić pakunki, ciągną wó­

zek itp. ale jeszcze się nie zdarzyło, aby ktoś 

pom ógł kom uś nieść... pieniędzy. Ale taki wy-

Jak te dwa wzgl. trzy  
glądają w rzeczywistości 
becnie śledztwo sądowe.

Napiętnować m usimy

Śledztwo w sprawie nadużyć w Ka­
sie M iejskiej w Kowalewie popełnio­
nych przez DOEDEGO I SZyCZEW -: 
SKIEGO

NIE ZOSTAŁO UKOŃCZONE.

Przeciwnie, śledztwo prowadzone  
jest drobiazgowo.

Jak się dowiadujemy, sum a zdefrau­
towana jest — nie jak poprzednio 

i przebywa w ho- , pOjawaliśniy 20 tysięcy złotych, lecz 
' o wiele wyższa i to kilkakrotnie.

Kiedyśm y poprzednio podawali su- 
' m ę 20 tysięcy złotych, spotykaliśmy się 
z zarzutem od osób poważnych ,że su- 
ma 20tyS. jest przeholowana albo- , owiadomić 
wtem Doede i Szyczewskt zdefraudo- p H

i wali „2 najwyżej 3 tysiące złotych *. *

tysiące wy- 
ujawniło o-

Napiętnować m usim y ślamazarną 
dawniejszą gospodarkę m iejską, która 
doprowadziła prawie do ruiny.

Ile m ożnaby za te tysiące złotych 
zrobić! M ożnaby wszystkim dostawcom  
dla m iasta zapłacić co do grosza —  nie 
byłoby długów i pustek w kasie.

Skoro śledztwo, prowadzone eneT ~ 
i gicznie zostanie zakończone, wyjdzie 
na jaw więcej brudnych sprawek Doe- 
dego i Szyczewskiego i ewtl. towarzy­
szy. O tych sprawach nie om ieszkam y

■ssasn

kl/knrTni^Tostah Padek zaszedł niedawno w W ąbrzeźnie. Rosiń- wego przyszedł do innego przekonania i ska- 

ska widząc m ałą dziewczynkę z pieniędzmi, iaą-

■ cą po zakupy, pom ogła ,,z dobroczynności nieść 

dziewczynce ...5 złotych. Rosińska ,,pom ogła nie 

dziewczęciu lecz sobie, gdyż w pewnej chwili

1 z pieniędzmi „zwiała". Za ten czyn Sąd skazał 

Rosińską na 2 tygodnie aresztu, z zawieszeniem  > 

na 2 lata.

_  NIEDOBRY BRAT. Bardzo niedobrym ten Pokrętowski nie był: złodziejem zwykłym , 

bratem okazał się w stosunku do swoje) za-‘ wielkim włam ywaczem — słowem niebezpiecz- 

m ężnej siostry Dąbrowskiej Karoliny — M ichał ; nym przestępcą. Za te czyny skazany zosta 

W ęgliński z Niemieckich Łopatek. Pobił on  

m ianowicie siostrę swoją aż do krwi.
Za ten nierycerski czyn względem siostry  

skazany został na 2 tygodnie aresztu z zawiesze­

niem na 2 lata. Panie M ichale —  spam iętaj Pan  

sobie: Kobiety nie wolno bić nawet.... kwiatem !

— TO NIE ZW YKŁA PRZYGODA. W ła­

dysław Kirstein z W ąbrzeźna, zam ieszkały na 

wybudowaniu jest chętnym i uczynnym czło­

wiekiem. Tem u lub owemu we wszystkiem po­

m agał". „Pomagał" (ale jeszcze jak!) brać 

tylko dla siebie. I to go gubi, bo staje przed  

kratkam i sądowem i. Przed kilku dniami zno- 

stanął przed Sądem ale nie za „pomoc 

tylko za „znalezienie".
Idąc pewnego razu do aom u „znalazł 

drodze progi kolejowe. Nie nam yślając się 

długo zabrał je do dom u. Tak się przynaj­

m niej tłum aczył przed Sądem. Tym czasem  

Sąd po przeprowadzeniu przewodu dowodo-

zał Kirsteina na 3 tygodnie aresztu zawiesza­

jąc m u wykonanie kary na przeciąg 3 lat. 

’ Skazany być m oże poprawi się i nie będzie 

w przyszłości, ani pom agał ani znajdował!

- NIEBEZPIECZNY POKRĘTOW SKI. Od 

, pewnego czasu Pokrętowski wszedł w kolizję 

' z prawem za różne przestępstwa. Bo czera

wu

na

4 wyrokam i sądowem i na przeszło 5 lat wię- 

! zienia.
Na ostatnią rozgrawę, która odbyła się w  

W ąbrzeźnie przytransportowano z więzienia 

Pokrętowskiego w asyście dwóch posterum co- 

wych (taki to niebezpieczny ptaszek)!
Sąd połączył wszystkie wyroki, skazu­

jąc Pokrętowskiego na łączną karę 4 lata 

więzienia i utraty praw obywatelskich, hono­

rowych i publicznych na przeciąg 5 lat. Po  

tym wyroku Pokrętowski powędrował z pow ­

rotem do więzienia.

— W ALNE ZEBRANIE ZJEDNOCZE­

NIA KOLEJOW CÓW POLSKICH. Dnia 25 

lutego odbyło się walne zebranie Zjednocze­

nia Kolej owców Polskich Oddział W ąbrzeźno 

w świetlicy K. P. W ., Zebranie zagaił prezes 
p. Reszczyński witając przybyłego wiceprezesa  

Zarządu Okręgowego p. M atusiaka. Po zaga­

jeniu i odczytaniu porządku obrad przystą-

M ARZEC W TRADYCJI LUDOW EJ 

I KOŚCIELNEJ.

M iesiąc m arzec u dawnych Rzym ian  
nazywał się M ars, na cześć boga wojny. 
Pierwszy wówczas m iesiąc w roku poś­
więcony został pierwszemu, najwyżej 
stawianemu bóstwu. Najstarsze tradycje 
świata przyznają temu m iesiącowi naj­
większe przywileje. W m arcu podobno  
Bóg stworzył, świat i oddzielił światło  
od ciem ności, w m arcu także —  według  
przepowiedni —  odbyć się m a Sąd O- 
stateczny. Pozatem historja biblijna no­
tuje w tym m iesiącu tyle doniosłych 
zdarzeń, że wierzyć trzeba naprawdę 
w wyjątkowe jakieś znaczenie m arca.

M arzec zazwyczaj jest okresem  
W ielkiego Postu, a więc m iesiącem , w  
którym obowiązuje pokuta i skupienie 
ducha. Świąt kościelnych m am y w ytm  
m iesiącu niewiele, zwłaszcza, jeżeli 
W ielkanoc — tak jak w tym roku —  
przypada dopiero na kwiecień.

Dnia 19 m arca przypada uroczy­
stość św . Józefa. Nie jest to święto ko­
ścielne, a m im o to dzień ten różni się 
swym nastrojem od innych dni, m oże  
dlatego, że św . Józef jest nadzwyczaj 
łubianym i popularnym patronem w  
Polsce. Jest także św . Józef szczegól­
nym opiekunem Kościoła, co stw ier­
dził papież Pius IX .

W dniu 25 m arca obchodzim y świę­
to Zwiastowania N. M arji Panny, zna­
ne w Kościele katolickim już od IV  
wieku. Na pam iątkę tego święta pow ­
stał „Anioł Pański” — m odlitwa, od­
m awiana w ciągu całego roku Dzień 
ten Zwiastowania odgrywa ważną ralę 
w obrzędach ludowych. Przedewszyst- 
kiem pogoda w tym dniu oznacza oofite 
urodzaje w m yśl przysłowia: „Jasny  
świt na Zwiastowanie, znaczy czasy  
zdrowe, tanie“ . A z drugiej strony: 
„Na Zwiastowanie jeśli m gła w zara­
nie, chociaż słonko jasno wschodzi, 
znak niechybny to powodzi .

Proroczym również jest po wsiach  
dzień św . Józefa, albowiem : „Oblubie­
niec pogodny — rok będzie urodny . 
W  połowic m arca zwykle topnieją śnie­
gi i wzbierają rzeki. To też lud m ówi, 
że ,.na św . Grzegorza (12, III.) —  idą 
rzeki do m orza". Przysłowia ludowe w  
tym m iesiącu m ówią wogóle dużo o bli­
skiej wiośnie.
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C H O R O B Y  Z A K A Ź N E  W  P O L S C E .

J a k  w y n ik a z o s ta tn ic h  z e s ta w ie ń  d e p a r ta ­

m e n tu  s łu ż b y  z d r o w ia w  m in is te r s tw ie o p ie k i  

s p o łe c z n e j , w  o k r e s ie  o d  1 1 d o 1 7 u b . m . z a re ­

j e s tr o w a n o  n a t e r e n ie c a łe j P o ls k i n a s tę p u ją c e  

p r z y p a d k i c h o r ó b  z a k a ź n y c h ;

1 8 5 p r z y p a d k ó w  d u r u  b r z u s z n e g o , 1 5 3 d u -  

r u p la m is te g o , 1 8 c z e r w o n k i , 3 0 9 p ło n ic y , 3 5 5  

b ło n ic y , 1 ,1 9 6 o d r y , 4 0 g o r ą c z k i p o ło g o w e j ,  

1 5 6  k r z tu ś c a , 1 6  z a p a le n ia  o p o n  m ó z g o - r d z e n io -  

w y c h , 9 2  r ó ż y , 1 p r z y p a d e k  t r ą d u , 1 p r z y p a d e k  

H e d n e -M e d in a o r a z 1 p r z y p a d e k  tw a rd z ie l i .

W  p o r ó w n ia n iu z ty g o d n ie m p o p r z e d n im  

z w ię k s z y ła  s ię l i c z b a p r z y p a d k ó w  d u r u  b r z u s z ­

n e g o ( o 1 8 ) , c z e r w o n k i ( o 1 6 ) , o d r y ( o 1 9 1 ) ,  

g o r ą c z k i p o ło g o w e j ( o 1 4 ) , k r z tu ś c a ( o 8 ) , z a ­

p a le n ia o p o n m ó z g o - rd z e n io w y c h  ( o 3 ) , r ó ż y  

( o  9 ) , z m n ie js z y ła  s ię  n a to m ia s t l ic z b a  p r z y p a d ­

k ó w  d u r u  p la m is te g o  ( o  6 ) , p ło n ic y  ( o  1 0 ) , b ło ­

n ic y  ( o  7 1 ) .

J A B Ł K A  A M E R Y K A a a .J

„ . . .N a  u l ic a c h  U tr e c h tu  s p o tk a ć  m o ­

ż n a s p r z e d a w c ó w , z a c h w a la ją c y c h g ło ­

ś n o : „ n a j le p s z e , n a js ło d s z e , n ie d ro g ie  

j a b łk a  a m e r y k a ń s k ie ’ 1 . P r z y  k o s z y k a c h  
n a p e łn io n y c h  t e m i o w o c a m i s ta le t łu m  

k u p u ją c y c h , r o z c h w y tu ją c y c h  o w o c  n a j ­

l e p s z y , b o  z a g r a n ic z n y . . .
W ła ś c ic ie lk a  o w o c a m i w  m a łe j w io ­

s c e h o le n d e r s k ie j , d o w o d z i ła , ż e l e p ie j  

j e j s z ła  s p r z e d a ż d r o g ic h ( p o  3 5  c e n ­

tó w  t j . o k o ło  1 ,2 5  z ł , f u n t ) j a b łe k  a m e ­
r y k a ń s k ic h , n iż k r a jo w y c h h o le n d e r ­

s k ic h  r e n e t n a j le p s z e g o  g a tu n k u , k tó ­

r y c h  c e n a  n ie  p r z e k r a c z a ła  2 0 c e n tó w  

( o k o ło  7 0  g r . )
K o b ie ty  h o le n d e r s k ie c h ę tn ie j n a b y ­

w a ły  d r o g ie j a b łk a  a m e r y k a ń s k ie , p ła ­

c ą c p o  3 5  c e n tó w  z a f u n t , n a to m ia s t  

t a r g o w a ły  s ię  p r z y  k u p n ie  r e n e t k r a jo ­

w y c h , u w a ż a ją c  c e n ę  i c h  z a  z b y t w y s o ­

k ą .
. . .W  p e w n y m o k r e s ie z n a jd o w a ły  

s ię  w  U tre c h c ie  d w a  w a g o n y  ś l iw e k  n ie ­

m ie c k ic h , n ie t a k  d a w n o  w  p o r c ie  R o -  
t t e r d a m s k im  l e ż a ło 1 3 2 .0 0 0  f u n tó w  j a ­

b łe k  a m e r y k a ń s k ic h . . . O to  g a r ś ć d a ­
n y c h , z a c z e r p n ię ty c h z p is m a  h o le n d e r ­

s k ie g o , m a ją c e g o  n a c e lu p r o p a g a n d ę  

w ła s n e j w y tw ó rc z o ś c i , g d y  d o d a m y  d o  

t e g o  in fo r m a c je  t e g o ż  p is m a , ż e  r o ln ic y  
i o g r o d n ic y  h o le n d e r s c y  n a p r ó ź n o  g ło ­

w ią s ię n a d  s p o s o b a m i p o z y s k a n ia n a ­

b y w c ó w  o w o c ó w  s w y c h , z n a c z n ie  o d  z a ­

g r a n ic z n y c h  t a ń s z y c h , w  w ie lu  w y p a d ­
k a c h  l e p s z y c h , b ę d z ie m y  m ie l i o b r a z e k ,IHGFEDCBA
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k tó r y  w  s w o js k ie o p r a w io n y  r a m y  c h a ­

r a k te r y z u je d o s k o n a le r z e c z y w is to ś ć  

p o ls k ą , o b r a z e k , k tó r e g o  w  n a p is y  i k o ­

m e n ta r z e  z a o p a t ry w a ć  n ie  t r z e b a .

N ie m a  c e n y  n a d to  w y g ó r o w a n e j n a  

p r o d u k t z a g r a n ic z n y , n ie k ie d y n a w e t  
n a jb a r d z ie j t a n d e tn y , n a to m ia s t k r a jo ­

w y  n a j le p s z e g o  c h o ć b y  g a tu n k u  m u s i i  
p o w in ie n s p r z e d a w a n y  b y ć z a b e z c e n  

—  o to  m a k s y m a , k tó rą  k ie ru je  s ię w ię ­
k s z o ś ć  p o ls k ic h  n a b y w c ó w  n ie ty lk o  z a ­

g r a n ic z n y c h  w in o g r o n i p o ls k ic h j a ­

b łe k , a le w ie lu , w ie lu  in n y c h a r ty k u ­

łó w .

K O M U N I K A T

U r z ą d W o je w ó d z k i P o m o r s k i p o ­

d a j  e  n in ie j s z e m  d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ­

ś c i , ż e  w s z y s tk ie p o ja z d y m e c h a n ic z n e  

m a ją c e o b e c n ie p r a w o  k u r s o w a n ia  n a  

d r o g a c h  p u b l ic z n y c h , s ą  z a o p a tr z o n e w  

d o w o d y  r e je s t r a c y jn e  w a ż n e ty lk o  d o  

d n ia  3 1 m a r c a  1 3 4  r .

S to s o w n ie  d o  p r z e p is ó w  § 2 3  r o z p .  

M in is te r s tw a  K o m u n ik a c j i i M in S p r a w .  
W e w n . z  d n ia  1 5  1 9 3 3  r . o  r u c h u  p o ja z ­

d ó w  m e c h a n ic z n y c h  n a  d r o g a c h  p u b l ic z ­

n y c h  ( D z . U . R , P . N r . 9 /3 3 p o z . 5 5 )  

w ła ś c ic ie l p o ja z d u m e c h a n ic z n e g o  w i ­

n ie n  d la  u z y s k a n ia  p r z e d łu ż e n ia  w a ż n o ­

ś c i p o s ia d a n e g o d o w o d u r e je s tr a c y j ­

n e g o  z ło ż y ć  u  w ła ś c iw e j z e  w z g lę d u  n a  
s ta łe  m ie js c e  p o s to ju  d a n e g o p o ja z d u  -  

p o w ia to w e j w ła d z y  a d m in is tr a c j i o g ó l ­

n e j , k tó ra  z o b o w ią z a n a j e s t p r z y te m  

w y d a ć  in te r e s o w a n e m u  o d p o w ie d n ie  z a ­

ś w ia d c z e n ie  o  z ło ż e n iu  d o w o d u  z a s tę p u ­
j ą c e d o w ó d  r e je s tr a c y jn y  i u p o w a ż n ia ­

j ą c e  p o ja z d  m e c h a n ic z n y  d o  k u r s o w a n ia  

n a  d r o g a c h  p u b l ic z n y c h  w  o k r e s ie  w a ż ­

n o ś c i w y d a n e g o z a ś w ia d c z e n ia .

P o n a d to  w ła ś c ic ie le p o ja z d ó w  m e ­

c h a n ic z n y c h  o s o b o w y c h  d o  u ż y tk u  p r y ­
w a tn e g o  w in n i z ło ż y ć  w r a z  z d o v < p d e m  

p is e m n e  o ś w ia d c z e n ie , ż e p o ja z d  n ie  u -  
l e g ł w a ż n y m  z m ia n o m  k o n s t r u k c y jn y m .

R ó w n o c z e ś n ie r e je s tr , n a le ż y z ło ­

ż y ć  d o d a tk o w ą  k a r tę  k o n t r o l i o p ła t n a  

r z e c z P a ń s tw . F u n d . D r ó g , o i l e k a r ta  

t a  b y ła  w y d a n a .

D o  w y m ia n y  w in n y  b y ć  - ‘ t z e d ło ż o n e  

d o w o d y  r e j . ty c h  p o ja z d ó w e c h a n ic z -  

n y c h  z a  k tó r e  o p ła ty  n a  r z ^ v z  P a ń s tw .  

F u n d , D r ó g , u is z c z o n o .

a ) z a o k r e s b u d ż e to w y 1 9 3 3 /3 4 w  

c a ło ś c i ,
b ) z a le g łe  o p ła ty  z g o d n ie z d o d a t ­

k o w ą  k a r tą  k o n t r o l i .

N a d m ie n ia  s ię , ż e  w  r a z ie  n ie w y m ie -  

n ie n ia  d o w o d ó w  r e je s tr a c y jn y c h  d o  d n ia  

1 k w ie tn ia  b . r . U r z ą d  W o je w ó d z k i z a ­

r z ą d z i ł o d e b r a n ie z n a k ó w r e je s t r a c y j­

n y c h .

« Za Wojewodą

(—) Inż. K. Maćkowski

Naczelnik Wydziału Kom. Budowl.

Niektóry z ^ b s . . .
s ię łu d z i , ż e p r z y p o m y ś ln y m b ie g u  

s p r a w  n a  h o r y z o n c ie  p o l i ty k i , p o  z a w a r ­

c iu  u k ła d ó w  z t a k ie m  c z y  in n e m p a ń - j i  GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA  
s tw e m  o ś c ie n n e m , m o ż e ju ż z e  s p o k o j j ,  BYDGOSZCZY
n e m  s u m ie n ie m z n a jd o w a ć s ię p r z y  z  d n ia  5  m a r c a  1 9 3 4  r o k u ,

s w y m  w a r s z ta c ie p r a c y  i o  n ic s ię m e ' ż y to  1 4 ,5 0 — 1 4 ,7 5

t r o s z c z y ć , a  z w ła s z c z a , g d y c h o d z i o P s z e n ic a  1 ,5 0 — 1 8 ,0 0

b e z p ie c z e ń s tw o  g r a n ic  p a ń s tw a  n a s z e g o ,  j J ę c z m ie ń  b r o w a ro w y  1 4 ,5 0 — 1 5 ,5 0

M y li s ię p o w a ż n ie  t e n , a lb o w ie m  w r o - J ę c z m ie k  p r Z e m ia ł O w y  1 3 ,7 5 - 1 4 ,0 0
g o w ie c z ę s to  p r ó b u ją w s z e lk ic h s r o d - O w ie s  1 1 ,7 5 — 1 2 ,2 5
k ó w  n a w e t p a c y f ic z n y c h , b y  t e r n  ł a tw ie j M ą k a ,y tn ia 6 5 p r o c w ł w o r k a 2 1 ,5 0 - 2 2 ,5 0  

z a s k o c z y ć  p r z e c iw n ik a , n a  c o  ju ż  h is to r - ^ k a p s z e n n a 6 5 p r o c . w i W O r k a 3 0 ,5 0 - 3 2 ,0 0  
j a p o w s z e c h n a d a ła d u ż o  d o w o d ó w . Z 2 y fa je  m c

n a s z e j w ię c  s t r o n y  m u s im y  z a w s z e b y ć O lr ę b y p s z e n n e g r u b e  
g o to w i, t z n . n a  c h w ilę  n a w e t m e z a p o - R z e p a k  z im o w y  

m in ą ć  o  o b r o n ie . P o w ta r z a jm y  w s ia d  z a  , R z e p ik z im o w y  

n a jw y b i tn ie js z y m  n a r o d e m  s ta r o z y tn o s - 1 G r o c h j a d a ln y  

c i : s i v is p a c e m  p a r a b e l lu m  ( je z e h ^ ^  W ik to r ja  

p r a g n ie s z p o k o ju  g o tu j s ię  d o y 0 Jn y b  ! G r o c h  F o lg e r a

N ie p o t r z e b a  z a p e w n e  w y ja ś n ia ć ty c h  , 'K o n ic z y n a ż ó łta , o d t łu s z c z .  

s łó w  b o  o n e s a m e m ó w ią  z a  s ie b ie .
J e ż e l i p r z e to  p r a g n ie m y  i ś ć  ś la d a m i  

R z y m ia n , z a b e z p ie c z m y  s o b ie n a jp ie r w  

p r z e s tw o r z a , p r z y c z y ń m y  s ię d o  p o w ię ­

k s z e n ia f lo ty  p o w ie t r z n e j . N ie u c h y la j ­

m y  s ię  o d z a p is y w a n ia n a c z ło n k ó w

L O P P . N ie ty lk o  s ta rz y , l e c z  i m ło d z ie ż  
p o w in n i u w a ż a ć z a  n a jw y ż s z y  z a s z c z y t  

—  p ła c e n ie  s k ła d e k , w z g l . d r o b n y c h  

d a tk ó w  n a b u d o w ę  f lo ty .

Ruch towarzystw
—  S E K C J A  K O L A R S K A  K . S . „ P O G O Ń " .  

P r z y p o m in a s ię o w a ln e m  z e b ra n iu s e k c j i k o ­

l a r s k ie j , k tó r e o d b ę d z ie  s ię d z iś w  p o n ie d z ia ­

ł e k  o g o d z . 8 - m e j w  lo k a lu  p . H o ff m a n n a .

— Ochotnicza Straż Pożarna. Z e b r a ­
n ie o d b ę d z ie s ię w e w to re k  6 b m , w  

S tr a ż n ic y  o  g o d z in ie 7 - m e j. P r z y b y c ie  

w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .

Zarząd.
—  S E K C J A  L E K K O -A T L E T Y C Z N A  P R Z Y

K . S . „ P O G O Ń " . W a ln e z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię  

w  c z w a r te k , d n ia 8  b m . o  g o d z . 8 - m e j w  lo k a ­

lu  p . H o ff m a n n a .  K ie r o w n ic tw o .

—  B A C Z N O Ś Ć  S O K O L I! M ie s ię c z n e z e ­

b r a n ie  o d b ę d z ie s ię w  ś r o d ę , d n ia 7 m a r ­

c a 1 9 3 4 r . o  g o d z . 2 0 - te j w  s a l i „ D w o r u  W ą ­

b r z e s k ie g o " .

O b e c n o ś ć w s z y s tk ic h d r u c h e n i d r u h ó w  

k o n ie c z n a . C z o łe m !  Z a rz ą d .

—  W A L N E Z G R O M A D Z E N I E K . S .  

„ P O G O Ń " —  c z ło n k ó w  w s z y s tk ic h  s e k c y j o d -

b ę d z ie  s ię w  n ie d z ie lę , d n ia 1 1 b m . o g o d z .  

2 - g ie j p o  p o ł . w  lo k a lu  p . F r . S z y m a ń s k ie g o .  

P r z y b y c ie w s z y s tk ic h k o n ie c z n e .

Z a rz ą d .

9 .7 5 — 1 0 ,5 0

1 1 ,5 0 — 1 2 ,0 0

4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0

4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0

1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0

2 3 ,0 0 — 2 5 ,5 0

2 0 ,0 0 — 2 4 ,0 0

8 5 ,0 0 — 9 0 ,0 0

D r u k ie m  i n a k ła d e m : Z a k ła d y  G r a f ic z n e  

B o le s ła w a  S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : Alfons Szczuka — Wąbrzeźno,

Gospodarstwo 
8 mórg.

z in w e n ta r z e m  ż y w y m  i  
m a r tw y m  n a  s p r z e d a ż .

Feliks Bose
Ostrowitej

p o w . W ą b r z e ź n o .

100 ctr. 
buraków

p a s te w n y c h s p r z e d a

M. Jaśkiewicz
M. Radowiska

Dwóch uczni
o g r o d n ic z y c h m o ż e s ię  

z a r a z  z g ło s ić .

B. Paczkowski, 
Niedźwiedź.

Licytacja drewna
odbędzie się w czwartek, dnia 8 III. br. o godz. lO-tej 

przed poł. w  oberży p. Murawskiego  w  Stanisławkach.

sprzedawane będzie;

bukowe, brzozowe, sosnowe, świerkowe: 

szczapy, wałki, pieńki, gałęzie drewno  

użytkowe i drągi

Zarząd Leśnictwa Wronie
telefon Wąbrzeźno 4

■■MM SHHSBE
Szkło inspektowe

i okienne poleca

F-A FR. BALCERSKI

WĄBRZEŹNO TEL. 27

Kto szuka
d o b r e j k l i je n te i i  w ś ró d  
n a js z e r s z y c h  w a rs tw

Kto szybko
p r a g n ie  z n a le ź ć  z a ję c ia  
lu b  d o b r z e  s p r z e d a ć  —  
n ie p o t rz e b n e  p r z e d m io ­

ty

Kto znalazł
z g u b io n ą  r z e c z  i p r a g ­
n ie  z w ró c ić w ła ś c ic ie ­

lo w i

Niech ogłosi
s ię  n a ty c h m ia s t w

Mieszkanie
3 i 6 p o k o jo w e  d o  w y ­
n a ję c ia . Z g ło s z e n ia  u l ic a  

J a d w ig i 3  p a r te r .

3  p o k o jo w e  z w s z e lk ie m i  
w y g o d a m i d o w y n a ję c ia  
o d  1 5  b m . lu b 1 k w ie t ­

n ia  b r .
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UWAGA

Tylko

■ Astrolog J.Wostal 
d a je k o n k r e tn e w y ja ś n ie n ia w  s p r a w ie  
s z c z ę ś liw y c h  i n ie s z c z ę ś l iw y c h  c h w il ż y ­
c ia . C r a d n y c h  f a ł s z y w y c h  p r o r o c tw  .

Przyjmuje w  hotelu p. Klimka I. piętro 

pokój nr. 2 ______

Najkrótsza droga 

do klienta- ”1

Zgubiono

k s ią ż e c z k ę  w ° is k  ° p w W  
b a w io n ą  p r z e z P . K . U -  
p “ " d z ią d z , k tó rą u n ie -  

„ ż n ia m .
w,1Stefan Gadziński

Buk p o w . W ą b rz e ź n o

Gospodarstwo
1 0  m o rg o w e n a  s p r z e d a ż

2 0  m in u t o d  m ia s ta ,  
Z g ło s z . d o  A d m . „ G ło s u ”

Mieszkanie

Ciężar kryzysu

o d c z u w a ją  ty lk o  f i rm y n ie  r o ­

z u m ie ją c e p o t rz e b y  a g ła s z a n ia  

s ię . O g ło s z e n ia  u m ie s z c z a n e  w  

G Ł O S I E p r z y ­

n o s z ą  w ie lk i z y s k .

prowadzi 
przez

I Mim gim
Ogłoszenie umieszczone w

i . Clo8^Wabrie>Mm ,< 

przynosi pożądany skutek, 

przyciąga klienta  

powiększa obrót

E  p r z e z c o k u p ie c n ie  o d c z u w a  

kryzysu

„Głosie'*
k tó r e g o  d z ia ł r e k la m o ­
w y  s o w ic ie  w y n a g r a d z a  
w y d a tk i u c z y n io n e  n a  

o g ło s z e n ie .

Książnica Kopemikańska  

w  Toruniu


